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Sesja Biura Światowej Rady Pokoju
(a) WIEDEŃ (PAP). Pod 

przewodnictwem prof. Frydery­
ka Joliot-Curie rozpoczęła się w 
Wiedniu sesja Biura Światowej 
Rady Pokoju.

W pracach sesji biorą m. in 
udział: John Bernal (Anglia),

Eugenia Cotton i Gilbert de 
Chambrun (Francja), Emilio 
Serení i Riccardo Lombardi 
(Włochy), Mikołaj Tichonow i 
lija  Erenburg (ZSRR), prof. 
Leopold Infeld (Polska) oraz 
wielu innych aktywnych bojow­
ników, o pokój.

W wydziale szamotowym ftowej Huty 
rozpoczęła pracę grupa rozruchowa
(f) Na terenie tzw. ..pier­

wszej n itk i" rozruchowej wy 
działu szamotowego Wytwórni 
Materiałów Ogniotrwałych No­
wej Huty, gdzie trwają inten­
sywne prace wykończeniowe, 
rozpoczęła już pracę specjalna

brygada rozruchowa. Brygada 
ta ma za zadanie skontrolowa­
nie działania wszystkich ma­
szyn i urządzeń przed ostate­
cznym oddaniem do ruchu cią­
głego. (PAP)

Cukrownie przygotowują się 
do tegorocznej kampanii

TV w ie lu  zak ładach  p rzeprow adzono  m odern izac ję  urządzeń 
Prace rem on tow e  dob iega ją  końca

Przed jesiennymi przewozami

( f)  W cukrowniach całego kraju dobiegają końca przygoto­
wania do tegorocznej kampanii. Okres wiosenny i letni załogi 
tych zakładów wykorzystały na przeprowadzenie remontów 
i modernizacji urządzeń, aby zapewnić sobie jak najlepsze wa­
runki sprawnej realizacji poważnie zwiększonych zadań pro- 
dukcyjftyrh. Początek kampanii nastąpi w ostatnich dniach 
bież. miesiąca.

C hlo ji i  z INRI) o swoich w rażeniach 
z p o b y tu  w Polsce

(f) Uczestnicy delegacji chło­
pów z NRD, którzy brali udział 
w Krajowym Zjeździć Przodu­
jących Chłopów i Dożynkach 
Centralnych w Szczecinie — 
na konferencji prasowej w War­
szawie podzielili się swoimi 
wrażeniami z pobytu w Pol­
sce.

Podziw gości 7 NRD wywo­
łało wzorowe zagospodarowa­
nie Ziern Zachodnich. „Wszę­
dzie, gdzie gościliśmy, widzie­
liśmy rozbudowujące się fabry 
ki i zakłady przemysłowe, do 
brze uprawione i obsiane zie­
mie, wzorowo, prowadzone go­
spodarstwa rolne i wysoką 
kulturę rolną — powiedział je­
den z gości z NRD, Walter 
Taucher. — Gdy wrócimy do 
domów, z jeszcze większą siłą 
zwalczać będziemy rewizjoni­
styczne kłamstwa Adenauera i 
imperialistów zachodnich“ .

Sprawa walki o zjednoczone, 
pokój miłujące i demokratycz­
ne Niemcy przewijała się w 
wypowiedziach wszystkich mów­
ców. „Wola pokojowego zje­
dnoczenia Niemiec — Opowie­

dział m. in, jeden z chłopów 
z NRD — Berman — członek 
spółdzielni produkcyjnej — z 
każdym dniem potężnieje wśród 
mas chłopów pracujących NRD 

W zakończeniu zabrał głos 
przewodniczący delegacji, a je­
dnocześnie sekretarz generalny 
niemieckiego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej — Zygfryd 
Wenzei, który powiedział m 
in-: „Jest nas wielu w całych 
Niemczech, którzy pragną po­
koju, zjednoczenia pokojowych 
i demokratycznych Niemiec i 
pogłębienia przyjaźni z Polska 
Rzeczypospolitą Ludową. Na 
sza delegacja, która zobaczyła 
tak wielkie dowody serdeczno­
ści i przyjaźni ze strony Pola 
ków, która widziała ogromny 
rozmach pokojowego budowni­
ctwa w Polsce Ludowej, a je­
dnocześnie szerokie poparcie 
dla sprawy pokojowego zjedno­
czenia Niemiec — po swoim 
powrocie przyczyniać się będzie 
ze wszech miar do pogłębienia 
przyjaźni niemiecko-polskiej“ .

(PAP)

Brygady robocze wszystkich 
niemal, zakładów poważnie po­
prawiły jakość prac remonto­
wych, wystawiając listy gwa­
rancyjne na remontowane przez 
siebie urządzenia. Tak rip. w 
cukrowni „Gryfice“  wystawio­
no listy gwarantujące bezawa­
ryjną pracę przeszło 120 ma­
szyn i urządzeń produkcyjnych

Załogi cukrowni zwróciły 
również szczególną uwagę na 
zapewnienie równomiernych, 
nieprzerwanych dostaw surow­
ca w. czasie kampanii. W tym 
celu każdemu plantatorowi wy­
znaczono dokładny termin od­
stawy buraków. Służjra planta- 
cyjno-agrotechniczna cukrowni 
i terenowi ^pełnomocnicy prze­
mysłu cukrowniczego wyja­

śniają rolnikom znaczenie ter­
minowej dostawy buraków.

W okręgu poznańskim, obok 
remontów zwykłych i kapitał 
nycli, przeprowadza się w wie­
lu cukrowniach modernizację 
urządzeń w celu zwiększenia 
zdolności produkcyjnej zakła­
dów. AA. in. w cukrowni „Go­
sławice“  dobiegają końca pra­
ce przy budowie nowego kotła, 
który po oddaniu do użytku po­
zwoli na peine wykorzystanie 
mocy wszystkich urządzeń i 
umożliwi uruchomienie nie­
czynnej dotąd suszarni.

W czterech cukrowniach te­
go okręgu zmechanizowano 
pracochłonny transport. wor­
ków z. cukrem do magazynu 
W cukrowniach okręgu poznań­

skiego oddanych zostanie do 
użytku w czasie tegorocznej 
kampanii 5 urządzeń do mecha­
nicznego wyładunku węgla z 
wagonów i transportu do ko­
tłowni.

Dia ułatwienia plantatorom 
szybkiego przeprowadzenia wy- 
kopków, załogi cukrowni okrę­
gu poznańskiego wykonały spo­
sobem gospodarczym wiele 
tzw. ogławiaczy i wyorywaczy 
do buraków.

Również liczne cukrownie 
Dolnego Śląska przystąpią w 
bieżącym roku do produkcji 
na nowych, wysoko wydajnych 
urządzeniach.

W cukrowni „.Jawor" ekipy 
mechaników kończą instalowa­
nie pompy, która będzie poda­
wała buraki do płuczek, co po­
ważnie usprawni pracę i za­
pobiegnie stratom surowca po­
wodowanym przez dotychcza­
sowe urządzenie, W cukrowni 
„Małoszyn“ , gdzie w ub. roku 
produkowano tylko cukier żół­
ty, przekazywany następnie do

rafinacji w  innym zakładzie, 
montuje się obecnie komplety 
urządzeń do przerobu buraków 
na cukier biały. Urządzenia te 
uruchomione zostaną już w 
nadchodzącej kampanii.

W przodującej 'cukrowni 
„Przeworsk“  w woj. rzeszow­
skim przeprowadzono szereg 
ulepszeń, które umożliwią zwię­
kszenie produkcji o ok. 10 proc. 
Na ukończeniu jest np. montaż 
nowoczesnego urządzenia do 
chłodzenia i segregowania cu­
kru na poszczególne gatunki. 
Prowadzi się modernizację wi- 
rowni, gdzie zamiast przesta­
rzałych pomp tłokowych insta­
luje się nowoczesne — poru­
szane elektrycznością — pom­
py odśrodkowe i 3 nowe w i­
rówki. Dla ułatwienia dostaw 
surowca do przerobu, cukrow­
nia przygotowała 55 punktów 
odbioru buraków oraz wzmo­
cniła biura rachuby plantacyj­
nej, co przyczyni się do poważ­
nego usprawnienia odbioru.

(PAP)

. . . _ _ _ .  . , •

Sztandary przechodnie i nagrody 
dla najlepszych załóg kolejowych

(f) Prezydium Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych, po 
podsumowaniu wyników współ­
zawodnictwa pracy za i i  kwar­
tał br„ przyznało sztandary 
przechodnie i nagrody pienięż­
ne najlepszym załogom kolejo­
wym.

Na czoło współzawodniczą­
cych załóg Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego wy­
sunęła się załoga Zakładów w 
Opolu, zdobywając sztandar 
przechodni i nagrodę.
Za zdobycie pierwszego miejsca 

we współzawodnictwie o tytuł

najlepszej parowozowni I klasy 
przyznano sztandar przechodni 
i nagrodę pieniężną załodze pa­
rowozowni Legnica. We współ­
zawodnictwie o tjltuł najlepszej 
stacji ! klasy wysunęła się na 
czoło załoga stacji Gdańsk- 
Przeróbka.

Sztandary przechodnie zdo­
byty także załogi Warsztatów 
pomocniczych jednostek koleb 
dojazdowych w Bytomiu Wąs­
kim, warsztatów drogowych we 
Wrocławiu i warsztatów e- 
lektrotechnicznych w Warsza­
wie.

(PAP)

Dzięki usprawnieniom organizacji pracy załoga 
.Stoczni Szczecińskiej zwiększa wydajność

Ostatnio we wszystkich wy­
działach Stoczni Szczecińskiej 
poważnie wzrosła wydajność 
pracy. Tak np. w wydziale me­
chanicznym wydajność wzrosła 
w stosunku do maja br. o prze­
szło 25 proc. W dziale główne­
go mechanika wzrost wydajno­
ści pracy wyniósł około 33 proc. 
Podniosła się również wydaj­
ność pracy w innych podstawo­
wych działach stoczni w 
kadlubownj i w dziaie wyposa­
żenia. W rezultacie załoga 
Stoczni pomyślnie wykonuje 
plany miesięczne. Na wzrost 
wydajności yv Stoczni wpłynęło 
usprawnienie organizacji pracy 
oraz działalność uświadamiają­
ca grup partyjnych i związko­
wych.

Również włączenie się do 
produkcji kilkudziesięciu wyso­
kokwalifikowanych brygadzi­
stów przyczyniło się do podriie: 
sienią ogólnej wydajności. Nie 
brak w Stoczni takich brygad, 
jak np. Po wąski, Bil-ika, Krau­

zego i in., które znacznie prze­
kraczają nowe normy.

Doniosłą rolę odegrało powo­
łanie w każdym wydziale ko­
mórki przygotowania produk­
cji, z udziałem technologa, 
konstruktora i technika • mate­
riałowca. W ten sposób rozsta­
wiony personel techniczny zna­
cznie usprawnia produkcję. Dla 
dalszego usprawnienia organi­
zacji pracy powołano również 
głównego dyspozytora oraz dy­
spozytorów wydziałowych.

W dziale mechanicznym, na 
wykonanie uporządkowanych 
norm przeciętnie w 170 proc. 
wpłynęła w dużym stopniu pra­
ca uświadamiająca, która pomo­
gła tokarzom i frezerom zrozu­
mieć, że jednym z podstawo­
wych warunków przekraczania 
uporządkowanych norm jest peł­
ne wykorzystanie czasu robo­
czego. Wielką pomoc zwłaszcza 
młodym robotnikom okazują u- 
stawiacze maszyn. Dzięki nim 
przekraczają już uporządkowa-
ríe

jeszcze doświadczeni absolwen­
ci szkoły okrętowej.

Dużą rolę odgrywają również 
usprawnienia racjonalizatorów. 
Tokarz Chochulski np., pragnąc 
przyspieszyć wykonanie opera­
cji zastosował do obróbki rów­
nocześnie dwa noże. Jednym z 
nich wykonuje tzw. skórowanie 
detalu, a drugim — gładzenie. 
W ten sposób Chochulski wy­
konuje 180 proc. normy.

W trosce o dalsze podniesie­
nie kwalifikacji robotników i 
ich wydajność pracy, zorgani­
zowano w Stoczni Szczeciń­
skiej szereg kursów szkolenio­
wych dla pracowników ślusarni 
okrętowej, silnikowców, elektry­
ków, suwnicowych, traserów 
itp.

Równocześnie —- po uporząd­
kowaniu norm i zaszeregowani 
— znikły takie nienormalne wy­
padki, kiedy wysokokwalifiko­
wani mistrzowie w zasadni­
czych działach produkcji zara­
biali mniej od robotników o ni-

I
normy nawet młodzi, mało iskich kwalifikacjach w innych

działach. Podniosły się zwłasz­
cza zarobki w dziale kadlu- 
bowni.

Nie we wszystkich jednak 
wydziałach stworzono już ro­
botnikom niezbędne warun­
ki do podnoszenia wydaj­
ności. Tak np. w stolar­
ni okrętowej przeszkodą w 
lepszym wykorzystaniu czasu 
roboczego jest brak transportu 
wewnętrznego. Dział głównego 
technologa nie opracował do­
tychczas instrukcji technologicz­
nej dla procesu spawania auto­
matycznego i prostowania blach 
okrętowych. Stąd częsta jest ni­
ska jakość wykonania tych ope­
racji, częste .są również 
pracochłonne przeróbki i przer­
wy w produkcji. W dziale 
mechanicznym nie upowszech­
nia się skrawania za pomocą 
noża Kolesowa, które dato bar­
dzo dobre wyniki w toku prób. 
Usunięcie tych zaniedbań za­
pewni dalszy wzrost wydajności 
pracy i poprawę zarobków w 
Stoczni. (PAP)

Zbliża się okres przewozów jesiennych, okres szczególnego na­
silenia pracy na kolei. Załoga parowozowni Kraków-Plaszów  
przygotowuje się do czekających ją zadań. Duży nacisk poło­
żono na odpowiedni dobór drużyn parowozowych. Gwarantu­
je to dobrą konserwację i obsługę parowozów, pozwala unik­
nąć niespodzianek, w drodze. Na zdjęciu: dwaj ZMP-owcy ma­
szynista Augustyn Perek i jego pomocnik Józef Kwiecień zda­
ją  parowóz starszemu maszyniście Teofilow i Zachowi i pomoc­

nikow i Leopoldowi Osakowi
Foto A. N owosielski

Amerykanie uniemożliwiają prace 
chińskiego i koreańskiego 

Czerwonego Krzyża w obozach jenieckich
Protest Chińskiego Czerwonego Krzyża

Zwiększa się moc dyspozycyjna elektrowni

W  A ndrychow ie  
wzrasta ilość tokarzy  

kościowo skrawających metalesz
(a) Załoga Wytwórni Sprzę­

tu Mechanicznego w Andrycho­
wie coraz żywiej interesuje się 
postępowymi -metodami pracy, 
widząc w nich drogę do pod­
niesienia wydajności i zwięk­
szenia zarobków. Obok robot­
ników — kolesowców i żanda- 
rowców poważnie wzrosła 'licz­
ba tokarzy szybkościowo skra­
wających metale.

W sierpniu liczba stanowisk, 
na których stosowane jest 
szybkościowe skrawanie wzro­
sła w wytwórni do 20.

O 25 procent zwiększył wy- 
•dajność, dzięki wprowadzeniu 
na tokarce” szybkościowego 
skrawania — tokarz Mieczy­
sław Rami za. Dawniej wykony­
wał on na dniówkę 35 elemen­

tów, obecnie zaś bez zwiększe­
nia wysiłku zwiększył wydaj­
ność do 50 elementów.

Idąc za przykładem Mieczy­
sława Ranizy, metodę szybko­
ściowego skrawania wprowa­
dzili przodujący tokarze: Fran­
ciszek : Marczyński, Benedykt 
Ryłko i Stanisław Tomiak. 
Wydajność ich pracy wzrosła 
dzięki ternu średnio o, 20 pro­
cent. Zadania produkcyjne 
realizują oni systematycznie, w 
180 procentach.

Brygadziści i kierownicy 
zmianowi przeprowadzają indy. 
widualne rozmowy z robotni­
kami o korzyściach, jakie przy­
nosi metoda szybkościowego 
skrawania. (PAP)

O d w e to w cy  z Bonn 
odbudow u ją m ary Liarkę wo jenną

W elektrowni „Łaziska" pro­
wadzone są obecnie poważne 
prace remontowo-moderniza- 
cyjne. Po zmontowaniu nowych 
kotłów wysokiego ciśnienia ele­
ktrownia uzyskała warunki 
znacznego podniesienia mocy 
produkcyjne*. W związku z 
większą wydajnością nowych 
kotłów, przebudowuje się w

„Łaziskach" jeden z turboze­
społów, co pozwoli na znaczne 
podniesienie mocy dyspozycyj­
nej elektrowni.

Systematyczną walkę o pod­
niesienie mocy produkcyjnej i 
oszczędność paliwa prowadzi 
również załoga elektrowni „Za­
brze“ . M. in. oddział kotłowy 
przy przeprowadzaniu kapital­

nych remontów kotłów wymie­
nia przestarzałego typu pod­
grzewacze. W unowocześnio­
nych w ten sposób kotłach bę­
dzie można prawie dwukrotnie 
podnieść temperaturę wody i 
zwiększyć przez to o 9,6 proc. 
sprawność kotła, zaoszczędza­
jąc przy tym około 14 proc. pa­
liwa. Po remoncie i unowocześ­

nieniu kotłów znacznie zwięk­
szy się moc produkcyjna całej 
elektrowni.

W szeregu zakładów energe­
tycznych stosuje się nowoczes­
ne zabezpieczenia generatorów. 
Wstępne prace do takiego za­
bezpieczenia w roku bież. dal­
szych dwu generatorów podję­
ła załoga elektrowni „Cieszyn“ .

(a) SZTOKHOLM (PAP). 
Dziennik „Aftonbladet" zamie­
szcza artykuł, w którym przy­
tacza liczne fakty świadczące 
o odbudowaniu przez odwetow­
ców z Bonn niemieckiej mary­
narki wojennej.

Niemcy zachodnie — pisze 
„Aftonbladet“  — zbroją się 
również na morzu. Rząd Ade- 
nauern zamierza budować okrę­
ty; wojenne we własnych stocz­
niach oraz zakupić pewną, ilość 
okrętów za granicą. Dokonano 
już nominacji wyższych ofice­
rów marynarki wojennej. Stany

wojskowych) — pisze dalej 
„Aftonbladet“  — istnieje spe­
cjalny wydział zajmujący się 
sprawami marynarki wojennej. 
Wydział ten opracował już pla­
ny budowy krążownika.

Dziennik szwedzki podkre­
śla, że zachodnio - niemiecka 
marynarka wojenna będzie w łą­
czona do tzw. „arm ii europej­
skiej". Anglicy zamierzają do­
starczyć władzom. Końskim dwie 
fregaty, a Amerykanie dwa 
lotniskowce. W Bremie istnieje 
już amerykańska baza morska, 
w której, stacjonują okręty, wo-

Zjednoczone zaaprobowały pla- jenrie z załogami, składającymi 
my odbudowy marynarki wo
jennej.

Przy tzw. „urzędzie Blanka“ 
(Końskie ministerstwo spraw

się z marynarzy niemieckich 
Wkrótce ma być zbudowana ba­
za zachodnio - niemieckiej ma­
rynarki wojennej w Kilonii.

W 125 rocznicę urodzin 
Lwa Tołstoja

MOSKWA (PAP). W mia­
stach i wsiach Związku Ra­
dzieckiego odbyły się zebrania 
i odczyty w związku ze 125 
rocznicą urodzin Lwa Tołstoja 
przypadającą w dniu 9 bm. 
Otwarto , wystawy poświęco­
ne wielkiemu pisarzowi. Pra­
sa radziecka zamieściła l i ­
czne artykuły, naświetlające ro­
lę i znaczenie jego działalnoś­
ci literackiej dia rozwoju kul­
tury światowej.

W Instytucie Literatury 
Światowej im. Gorkiego w M o­
skwie odbyło się 8 bm. uroczy­
ste posiedzenie rady naukowej 
instytutu.
. Tysiące ludzi radzieckich 
zwiedzają w tych dniach Jasną 
Polanę, gdzie >,mieszkał i pra­
cował Lew Tołstoj. Z wielkim 
/zainteresowaniem oglądają eks­
ponaty muzeum-domu Tołstoja.

Junacy SP wstępują 
do szkól górniczych

(f) Z dniem 1 września roz­
poczęto naukę zawodu górni­
czego w przyzakładowych szko­
łach przysposobienia zawodowe­
go 476 junaków, przybyłych z 
brygad SP, pracujących na te­
renie Śląska. W ciągu 5-mie- 
sięeznego okresu trwania nauki 
młodzi kandydaci do zawodu 
górniczego zdobywać będą kwa 
lifikacje zawodowe oraz po­
głębią swą wiedzę ogólną.

(PAP)

Rozszerza się ruch racjonalizatorski
STALINOGROD (kor. w ł.).

Nowe pomysły racjonaliza­
torskie zastosowano w Często­
chowskich Zakładach Przemy­
słu1 Lniarskiego „W arta“ . Ra­
cjonalizatorzy: Kazimierz Dra­
pał, Stefan Pal i męka i Krzy­
sztof Gnatowski usprawnili wy. 
łączniki olejowe i wprowadzili 
pomysłowe zabezpieczenie wy­
łączników suchych.

Ciekawe pomysły opracowali 
ostatnio racjonalizatorzy paro­
wozowni głównej I kl. w Czę­
stochowie. Ze starych, na "złom 
przeznaczonych części, zbudo­
wali oni sprężarkę o napędzie 
elektrycznym, która przynosi 
rocznie ponad 61 tys. złotycli 
oszczędności. Ponadto opraco­
wali oni przyrząd do docierania 
pomp powietrznych podwójnie 
sprężonych.

Warto dodać, że klub tech­
niki i racjonalizacji parowozow­
ni zarejestrował w II kwartale 
br. 40 wniosków, z których 28 
znalazło zastosowanie, ” przy­
nosząc . ponad ćwierć miliona 
złotych oszczędności.

W Zakładach Przemysłu Włó. 
kienniczego „U nia“  w Biel­
sku - Biaiej w roku ubiegłym 
wprowadzono do produkcji 28 
cennych pomysłów, które przy­
noszą ponad 91 tys. źl oszczęd­
ności rocznie.

W roku bieżącym w „U n ii“  
wpłynęło do chwili obecnej 21

wniosków, z których wprowa­
dzono do produkcji 11. Przynio­
są one zakładowi ponad 109.000 
zł oszczędności rocznie.

Do najaktywniejszych racjo­
nalizatorów zakładu należą: 
Stanisław Hryniewiecki, Karol 
Pudełko, Karol Carbol i Bog­
dan Ślusarczyk.

Coraz poważniejszą rolę od­
grywają robotniczo - inżynier­
skie brygady racjonalizatorskie, 
które z powodzeniem walczą o 
usprawnienie produkcji.

Np, w zakładach podległych 
Centralnemu Zarządowi Prz”  
mysłu Wełnianego „Południe“ 
w Bielsku-Białej obecnie pracu­
ją 23 takie brygady. Siedem 
zbiorowo opracowanych pomy­
słów racjonalizatorskich zgłosi­
ły dotychczas Zakłady Przemy­
słu Wełnianego im. Małgorzaty 
Fornalskiej oraz cztery sko­
czowskie zakłady przemysłu 
wełnianego.

Ogółem w skali centralnego 
zarządu wpłynęły w II kwarta­
le br. 24 zbiorowo opracowane 
pomysły. Projektów indywi­
dualnych w tym samym czasie 
wpłynęło 213 na 191 zaplano­
wanych. Do chwili obecnej wy­
korzystano już 153 projekty.

Wśród śląskich racjonaliza­
torów nie brak kobiet. Np. 
Gertruda »Wyrwik, pracowni­
ca kopalni „Rozbark“  jest 
autorką cennego pomysłu,

usprawniającego wysyp żużlu 
z kotłowni. Do popularnych na 
Śląsku racjonalizatorek należą 
m. in.: Z. Sosnakowska z 
„Konstalu“ , która opracowała 
14 projektów, z których 9 przy­
jęto do zastosowania oraz pra­
cownice „Kuźni - Ustroń“  H. 
Oliwkowa i Stanisława Noz- 
mun, których pomysły poważnie 
usprawniły prace przy przyrzą­
dzie do badania twardości, (k)

*
(a) Z 18 projektów racjona­

lizatorskich, które zastosowano 
w produkcji w zakładach „Po l­
ska Wełna“  w Zielonej Górze 
w roku bieżącym, zasługuje 
ni. in. na wyróżnienie pomysł 
ślusarza Józefa Majora.

Przeprowadził on usprawnie­
nie krążków do przewijarki 
wątkowej. Poprzednio krążki te 
były cale drewniane bez okucia 
metalowego, w wyniku czego 
otwór, w którym znajdowało się 
wrzeciono, szybko powiększał 
się! Krążek przez to stawał się 
bezużyteczny i musiano go czę­
sto wymieniać.

Major zastosował metalowe 
okucie przy otworach krążków, 
przedłużając tym samym ich 
żywotność i likwidując częste 
przestoje maszyny.

Zastosowanie projektu ślu­
sarza Majora zwiększy wydaj­
ność przewijarki o 2.060 kg 
przędzy rocznie. (PAP)

(f) PEKIN (PAP) Chińskie
Towarzystwo Czerwonego Krzy­
ża skierowało pod adresem L i­
gi Towarzystw Czerwonego 
Krzyża w Genewie depeszę, 
która stwierdza m. in.: Jak wy­
nika z informacji otrzymanych 
przez Chińskie Towarzystwo 
Czerwonego Krzyża, przedsta­
wiciele koreańskiego i chiń­
skiego Czerwonego Krzyża, 
biorący udział w pracach mie­
szanych grup Czerwonego 
Krzyża w Korei południowej, 
których zadaniem jest niesienie 
pomocy jeńcom, znajdującym 
się w obozach kontrolowanych 
przez wojska USA, napotkali 
różne przeszkody i ogranicze­
nia ze strony amerykańskich 
władz wojskowych; byli oni 
nawet obiektem napaści ze 
strony wojsk amerykańskich.

9 sierpnia 1953 r. przedsta­
wiciele koreańsUego i chiń­
skiego Czerwonego Krzyża, 
przebywający na Kożedo, byli 
obiektem ataku gazowego. 13 
sierpnia przedstawiciel chiń­
skiego Towarzystwa Czerwo 
nego Krzyża Fang, który speł 
niai funkcje w okolicy mostu na 
rzece Imczingan, został pobity 
przez żołnierza amerykańskiego.

21 sierpnia !953"r. na Ko­
żedo straż amerykańska pobiła 
kolbami karabinów przedstawi­
cieli koreańskiego i chińskie­
go Czerwonego Krzyża, Kim 
Se-ganga i Wu Chuna. Wu 
Chun został przy tym ciężko 
ranny w rękę.

Władze obozowe na Kożedo 
bezpodstawnie zabroniły przed­
stawicielom mieszanych grup 
Czerwonego Krzyża wstępu na 
terytorium sektorów obozu; 
przedstawicielom koreańskiego 
i chińskiego Czerwonego Krzy­
ża pozwolono jedynie kontak­
tować się z jeńcami przez ogro­
dzenie z drutów i z odległości 
100 metrów.

Przedstawicielom Czerwone­
go Krzyża nie wolno w obe­
cności jeńców dokonywać lu­

stracji pomieszczeń mieszkal­
nych, kuchen i środków tran­
sportu, ani kontrolować środków 
obsługi w pociągach przezna­
czonych do przewożenia jeń­
ców.

W rejonie mostu na rzece Im-
czingan przedstawiciele chińskie, 
go i koreańskiego Czerwonego 
Krzyża otrzymali zezwolenie 
na przeprowadzenie rozmów z 
jeńcami jedynie przez ogrodze­
nie z drutu. Ponadto władze a- 
merykanskie zażądały oddania 
tekstów ich przemówień do cen­
zury, a gdy przedstawiciele ko­
reańscy i chińscy nie wyrazili 
na to zgody, nie zezwolono im 
w ogóle spotkać się z jeńcami. 
W Fuzanie amerykańskie wła­
dze wojskowe ograniczyły do 
minimum czas rozmowy mię­
dzy przedstawicielami koreań­
skimi i chińskimi a przedstawi­
cielami jeńców wojennych. W 
związku z szeregiem przeszkód 
stawianych przez stronę amery 
kańską przedstawiciele nasi 
zmuszeni byli przerwać z dniem 
8 sierpnia swą pracę w Fuza­
nie.

Analogiczne przeszkody sta­
wiano pKzedstawicielom koreań­
skiego i chińskiego Czerwonego 
Krzyża w londynpho i na 
Czeczżudo.

Władze obozowe na Kożedo 
nie zezwoliły na rozdzielenie 
wśród jeńców papierosów i l i ­
stów dostarczonych przez 
przedstawicieli koreańskich i 
chińskich.

Chińskie Towarzystwo Czer­
wonego Krzyża uważa, że wy­
mienione wyżej, bezpodstawne 
ograniczenia i przeszkody sta­
wiane przez amerykańskie wła­
dze wojskowe, nie tylko gwał­
cą układ rozejmowy, lecz sta­
nowią również poważny za­
mach na powszechnie uznane 
prawa i przywileje przysługu­
jące Czerwonemu Krzyżowi w 
dziedzinie wykonywania prze­
zeń funkcji humanitarnych.

30 m ilio n ó w  lit ró w  p iw a  roczn ie  
dostarczać będzie n ow y b ro w a r 

w  W arszaw ie
(f) Już w przyszłym roku 

mieszkańcom Warszawy do 
starczać będzie piwa wielki 
„Browar Warszawski“ , który 
powstaje na gruzach dawnego 
browaru Haberbuscha i Schie- 
lego. Ten nowocześnie wyposa­
żony obiekt przemysłowy pro­
dukować będzie rocznie ok. 36 
milionów butelek piwa ciemne­
go i jasnego oraz 12 milionów 
litrów piwa w beczkach.

W całkowicie wykończonym 
5-piętrowym gmachu warzelni 
piwa instaluje się już aparatu­
rę — olbrzymie kotły, baterie 
filtracyjne i kadzie, przewody 
chłodnicze, rury do pneumaty­
cznego transportu słodu.

W tzw. leżakowpi, mieszczą­
cej się w rozległych piwnicach 
browaru, gdzie piwo „dojrze­
wa“  przez kilka miesięcy, na­
bierając smaku i mocy, zainsta­

lowano już ok. 250 wielkich 
stalowych kadzi tzw. „tanków“  
połączonych specjalnymi prze­
wodami z fermentownią, i roz­
lewnią, gdzie automatyczne 
maszyny sprowadzone z ’ Cze­
chosłowacji napełniać będą ok 
200 tys. butelek piwa dziennie 

Trwają również prace przy 
budowie pozostałych budynków 
browaru tj. _ magazynów na 
slod, słodowni, silosów i maga- 
zyrióW na piwo. (PAP).

n i  i S w  N I J VI ! H / i
5 ż  y  c  1 Ą p a r t i i  
A M A R IA Ń S K A : AIctyw

gm in ny w a rt jest większego 
szacunku

Z. IS A K O tV S K I: stad płynąc  
będzie prąd dla kom binatu  

M gr A . FO N A R : T o rf — su- 
row iec ..m iejscow y“  o zna­
czeniu ogól nopali stwow ym  

JA S ZC Z: K lęska, k tó ra  lw ia  
zwycięstwem  (Tea tr)
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A denauer w ro li Juehrera
Cyniczne wystąpienie kanclerza bońskiego

'(f) MOSKWA (PAP). Dzien­
n ik ,,Prawda" w korespondencji 
z Berlina pisze m. in.:

7 września, następnego dnia 
po wyborach do parlamentu 
bońskiego, klika Adenauera z 
pośpiechem zorganizowała mi- 
litarystyczną manifestację, gło­
sząc otwarcie swój odwetowy 
program, o którym w czasie 
kampanii wyborczej wolała m il­
czeć.

Na placu centralnym w Bonn 
urządzono zebranie, które 
wskrzesiło w pamięci Niemców 
obrazy monstrualnych wido­
wisk hitlerowskich. Oto jak o- 
pisuje tę manifestację agencja 
Reutera: „Młodzi zwolennicy
adenauerowskiej unii chrześci­
jańsko - demokratycznej z pło­
nącymi pochodniami w rękach 
zmieszali się z tłumem. Potęż­
ny snop światła zalał samo­
chód Adenauera i towarzyszą­
cych mu motocyklistów“ .

Adenauer w swym przemó­
wieniu — pisze dalej „Prawda" 
— cynicznie odrzucił, głoszo­
ne przezeń na krótko przed wy­
borami w celach demagogicz­
nych, hasło zjednoczenia Nie­
miec. Jak donosi agencja Reu­
tera, Adenauer wezwał swych 
zwolenników, aby „myśleli nie 
o zjednoczeniu Niemiec, lecz 
o... wyzwoleniu (?!) Wscho-

,,du!M. Ściślej mówiąc, Adenauer
|ogłosił program zdobycia „ziem 
sfw schód nich“ ...

Patrioci zachodnio - niemiec- 
¡łcv — pisze w zakończeniu 
WPrawdaj" — świadomi są o- 
idbecnie, ‘jak nigdy przedtem, 
^wielkiej odpowiedzialności, ja- 
jjką ponoszą oni przed narodem, 
i Wierzą oni, że w masach pra­
cujących Niemiec zachodnich 
fsą siły, które potrafią zapobiec 
katastrofalnym następstwom 
«zgubnego kursu militarystycz- 
jno - faszystowskiej kliki z Ade- 
inauerem na czele. Patrioci za­
chodnio - niemieccy stawiają 
i. sobie^za cel zjednoczenie tych 
I sit i poprowadzenie ich do wal- 
\k i o utrzymanie pokoju i o za­
spokojenie interesów narodu 
¡niemieckiego.
y Dewizą wszystkich sił pa- 
ętriotycznych Niemiec są dziś 
¡\slowa: „Walka trwa!“ .

*
\(f) BERLIN (PAP). A- 

gejicja ADN podaje, że w dą- 
j żentiu do zdławienia oporu tych 
sił, które występują przeciw 

i polityce Adenauera, bońskie 
; wta*ize sądowe mają w naj- 
j bliższym czasie postawić w 
; stan oskarżenia szereg działa- 
|czy Komunistycznej Partii Nie- 
i mieć.

35-lecie KP Finlandii
(0 MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Helsinek:
Jak podaje dziennik „Tyo- 

kansan Sanomat“ , w mieście 
Turku odbyła się uroczystość 
z okazji 35-lecia Komunistycz­
nej Partii Finlandii. Na uroczy­
stości wygłosił przemówienie 
przewodniczący partii komuni­
stycznej Aimo Aaltonen. Oma­
wiając politykę ekonomiczną, 
Aaltonen przypomniał, że par­
tia komunistyczna ostrzegała 
przed niebezpieczeństwem jed­
nostronnego rozwoju produk- 
ci i zależności Finlandii od kra­
jów zachodnich, przeżywających 
kryzysy. Ostrzeżenie to — pod­
kreślił Aaltonen — w całej peł­
ni sprawdziło się.

Aaltonen szczegółowo omó­

wi! znaczenie dla Finlandii 
więzi ekonomicznych z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej. 

I Praktyka dowiodła słuszności 
stanowiska szerokich mas ludo- 

i wych, domagających się roz- 
j szerzenia handlu ze Związkiem 
: Radzieckim i krajami demokra- 
! cji ludowej oraz przeciwstawia- 
| jących się realizacji planów 
„zimnej wojny“ .

Następnie Aaltonen omówił 
sprawę zacieśnienia przyjaźni 

i pomiędzy Finlandią a ZSRR. 
Podkreślił on, że partia komu- 

| nistyczna od pierwszych dni 
swego istnienia walczyła o 
przyjaźń między obu krajami, 
ponieważ zapewnia ona naro­
dowi fińskiemu pokój i  nieza­
wisłość.

Uczestnicy Kongresu brytyjskich zw. za w. protestują 
przeciw prowokacyjnemu przemówieniu delegata AFL
(f) DOUGLAS (PAP) W I „politykę sity“ , dopuszczając 

dalszym ciągu toczących się w 1 się przy tym szeregu oszczerstw 
Douglas obrad Kongresu bry- j i inwektyw pod adresem Zwią- 
tyjskich związków zawodowych.! zku Radzieckiego i krajów obo- 
wygtosili przemówienia przed- zu demokratycznego, 
stawicieie kilku zagranicznych j Przemówienie Milne było 
organizacji związkowych. Prze- j wielokrotnie przerywane okrzy- 
mówienle delegata Amerykan- j kami protestów ze strony ucze­
n ie j Federacji Pracy (AFL) i siników Kongresu. Tylko dzięki 
Scott Milne spotkało się z bu- i kilkakrotnej interwencji prze- 
rzą protestów ze strony uczest- | wodniczącego Rady Generalnej 
ników Kongresu. ’ ! 0 ‘Briena, Milne mógł dokoń-

Miłne gloryfikował w swym j czyć swe prowokacyjne prze- 
przemówieniu „zimną wojnę“  i ' mówienie.

Oświadczenie Rady L ig i 
K ra jó w  A rabsk ich

(f) MOSKWA (PAP). Agon- • 
cja TASS donosi z Kairu, że j 
prasa krajów arabskich opubii- j 
kowala oświadczenie Rady Ligi 
Krajów Arabskich. Oświad­
czenie stwierdza, że pań­
stwa, będące członkami L i­
gi Krajów Arabskich, katego­
rycznie protestują przeciw­
ko zdetronizowaniu przez wła­
dze francuskie suitana Ma­
roka i „oświadczają, że w żad­
nym razie nie będą respektować

bezprawnych aktów władz fran­
cuskich w Maroku“ .

„Rada L ig i ma nadzieję — 
stwierdza oświadczenie — że 

j Zgromadzenie Ogólne NZ na 
j swej najbliższej sesji zmusi 
j Francję do spełnienia słusznych 
j żądań Maroka i Tunisu, tak, 
i aby nie trzeba było podejmować 
(specjalnych kroków, których 
| domaga się społeczeństwo kra- 
j jów arabskich“ .

Naród bułgarski wytęży wszystkie siły dla zbudowania 
socjalizmu w swoim kraju i osłabienia napięcia

międzynarodowego
P rzem ów ien ie  Iow . W y łk o  C ze rw enkow a  na a ka d e m iiw

z o k a z ji 9 ro czn icy  w yzw o le n ia  B u łg a r ii przez A rm ię  R adz iecką
(f) SOFIA (PAP). W związ­

ku z IX rocznicą wyzwolenia 
Bułgarii przez Armię Radziec­
ką z jarzma faszyzmu odbyła 
się w Teatrze Narodowym w 
Sofii uroczysta akademia, na 
którą przybyli przodownicy 
pracy, laureaci Nagrody Dimi- 
trowskiej, przedstawiciele ar- 

| mii ludowej, działacze na polu 
| nauki, literatury i sztuki, 
i przedstawiciele partii poiitycz- 
j nych oraz przedstawiciele dy- 
j plomatyczni ZSRR i krajów de- 
| mokracji. ludowej. Przemówie­
nie wygłosi! prezes Rady Mini- 

j strów Bułgarskiej Republiki 
! Ludowej Wyłko Czerwenkow.

Pierwsze słowa na tej uro- 
( czystej akademii — oświadczył 
j Czerwenkow — poświęcamy 
Związkowi Radzieckiemu, bra­
terskim narodom radzieckim i 
okrytej chwalą Arm ii Radziec­
kiej. Żywimy dia nich nie­
zmienne umiłowanie, głęboki 
szacunek i bezgraniczną wdzię­
czność.

Następnie mówca podsumo­
wał wyniki pierwszej 5-latki 
bułgarskiej i podkreślił sukce­
sy, jakie Bułgarska Republika 
Ludowa osiągnęła w dziedzinie 
budowy socjalizmu.

Mówca podkreślił, że pierw­
szy 5-letni plan gospodarki na­
rodowej Bułgarii został zasad­
niczo wykonany w ciągu 4 lat. 
Od 1949 r. do 1952 r. — o- 
świadczył Czerwenkow — opa­
nowaliśmy i uruchomiliśmy pro­
dukcję kilkuset nowych rodza­
jów wyobów przemysłowych; 
O olbrzymich sukcesach, jakie 
osiągnęło socjalistyczne uprze­

mysłowienie kraju, świadczy 
fakt, że w 1952 r. bułgarski
przemysł ciężki wyprodukował 
w ciągu 56 dni tyle, ile cały 
przemysł ciężki wyprodukował 
w ciągu 1939 r.

Poważne sukcesy osiągnęło 
również rolnictwo. Problem 
zbożowy w Bułgarii zosta! roz­
wiązany.

Następnie Wyłko Czerwen­
kow stwierdził, że poziom ma­
terialnego i kulturalnego życia 
mas pracujących Bułgarii 
znacznie podniósł się w ciągu 
ostatnich czterech lat. Produk­
cja artykułów powszechnego 
spożycia była w 1952 r. dwu­
krotnie wyższa od produkcji 
1948 r. oraz 3-krotnie wyższa 
od produkcji 1939 r. Dochody 
robotników i urzędników, po­
dobnie jak dochody chłopów, 
wzrastają. W porównaniu z 
1939 r. przeciętne płace robocze 
w przemyśle wzrosły w 1952 r. 
o przeszło 38 procent.

Pomyślne wykonanie pierw­
szego planu 5-letniego — 
stwierdził dalej Wyłko Czer­
wenkow — umpżliwilo partii i 
rządowi przystąpienie do opra­
cowania wytycznych drugiej 
pięciolatki. Odnośna ustawa zo­
stanie przedłożona Zgromadze­
niu Narodowemu. Wykonanie 
drugiego planu 5-letniego po­
winno doprowadzić do całko­
witego oparcia wszystkich 
dziedzin gospodarki naro­
dowej na zasadach socjalizmu, 
do dalszego rozwoju przemysłu 
socjalistycznego i transportu, 
do jeszcze wyższego rozkwitu

nauki i sztuki i polepszenia 
materialnego i kulturalnego do­
brobytu mas pracujących Buł­
garii.

Mówca naświetlił następnie 
kroki, które rząd ludowy i Par­
tia Komunistyczna poczyniły w 
kierunku dalszego organizacyj- 

| no-gospodarczego umocnienia 
| rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych oraz w dziedzinie po- 
; mocy chłopstwu pracującemu 
| na odcinku polityki podatkowej 
| i skupu produktów rolnych.
I Naszym najpilniejszym zada- 
I niem — podkreśli! Wyłko Czer­
wenkow — jest zapewnienie w 

' najbliższych latach — dzięki 
I rozwojowi rolnictwa — wystar­
czającej ilości artykułów spo- 

I żywczych dla ludności oraz su­
rowców dla przemysłu bułgar­
skiego.

Końcową część przemówienia 
poświęci! Wyłko Czerwenkow 
sytuacji międzynarodowej. 
Stwierdził on m. in., że rząd 
ludowy Bułgarii pragnie uregu­
lowania aktualnych spornych i 
nierozwiązanych jeszcze prob­
lemów z sąsiednimi krajami — 
Turcją, Grecją i Jugosławią, 
oraz wypowiedział się na rzecz 
normalizacji i przywrócenia 
stosunków dyplomatycznych 
między Bułgarią a Grecją, co 
przyczyni się do utrwalenia po­
koju na Bałkanach.

Nie znajdujemy żadnego u- 
sprawiedliwienia faktu — pod­
kreślił Wyłko Czerwenkow — 
że Stany Zjednoczone zerwały 
w 1950 r. stosunki dyplomaty­
czne z naszym krajem i dotych­

czas nie chcą ponownego ich j 
nawiązania. Rząd bułgarski, | 
wierny swej polityce pokojowej, j 
gotów' jest zawsze w interesie j 
pokoju do wznowienia tych j 
stosunków. Sądzimy, że spo- j 
wodowałoby to dalsze osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go, zwłaszcza na Bałkanach, i 
przyczyniłoby się do przyjęcia 
Bułgarii do ONZ, gdzie kraj 
nasz stałby się aktywnym ele­
mentem pokoju i współpracy 
między narodami. Naród nasz 
wierzy — podkreślił mówca — 
że pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego i krajów obozu 
demokratycznego, wszystkich 
sił pokojowych na świecie, do­
prowadzi do dalszego osłabię^ 
nia napięcia międzynarodowe­
go, do dalszej izolacji podżega­
czy do nowej wojny. Aby osią­
gnąć ten szlachetny cel, naród 
bułgarski nie będzie szczędził 
swych sił.

Uczestnicy akademii przyjęli 
przemówienie Wyłko Czerwen­
kowa burzą oklasków i okrzy­
kami na cześć Związku Radzie­
ckiego, KPZR i Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Jedno­
myślnie uchwalono depeszę dó 
Komitetu Centralnego KPZR.

*

(f) SOFIA (PAP). Uroczy­
ście obchodzi! naród bułgarski 
9 rocznicę wyzwolenia kraju 
przez Armię Radziecką.

Około 300 tysięcy mieszkań­
ców Sofii wzięło udział w ma­
nifestacji, która odbyła się w 
dniu Święta Wyzwolenia.

Zaniepokojenie w Europie zachodniej 
rezultatami wyborów do Bundestagu

Liberation“  stwierdza: W(f) PARYŻ (PAP). Francuska 
opinia publiczna jest głęboko 
zaniepokojona rezultatami wy­
borów w Niemczech zachodnich. 
Nawet najbardziej reakcyjne 
gazety, popierające udział 
Francji w „arm ii europejskiej“ , 
zmuszone są, w obliczu nastro­
jów panujących we. Francji, 
przyznać, że kontynuowanie do­
tychczasowej polityki zagrani­
cznej doprowadzić musi do te­
go, że Francja straci swą pozy­
cję w Europie.

Gen. Cochet ogłosił na ła­
mach „Information“  oświadcze­
nie, w którym stwierdza m. in.: 
„Można łatwo przewidzieć, ja ­
ka byłaby rola Francji, gdyby 
układ w sprawie armii europej­
skiej. został ratyfikowany. Na­
stąpiłaby degradacja Francji 
na korzyść uzbrojonych Niemiec 
zachodnich, które sprawowały­
by bezsporną władzę w Europie 
zachodniej“ .

Komentatorka francuska Ge­
nevieve Tabouis pisze, że „Ade­
nauer zawdzięcza swe znacze­
nie jedynie i tylko poparciu 
Stanów Zjednoczonych, które 
wywarły wpływ na wyniki wy­
borów“ . Autorka zaznacza, że 
rząd Stanów Zjednoczonych u- 
prawia politykę faworyzowania j 
Niemiec zachodnich, „co się j 
tłumaczy nikłą popularnością ; 
USA w innych krajach“ . Pro­
wadzi to do wyznaczenia Ade- 
nauerowi roli nowego Li Syn- 
mana.

dniu, w którym Niemcy zachod­
nie będą uzbrojone, Francja 
znajdzie się w obliczu niebez­
pieczeństwa, podobnie jak w 
1914 r. i 1939 r. Nie ma ani 
jednego Francuza, który by 
zaaprobował politykę, stwarza­
jącą tego rodzaju niebezpie­
czeństwo.

LONDYN (PAP). Burżua- 
zyjna prasa brytyjska poświęca 
wiele miejsca rozmaitym wy­
wodom na temat „sukcesu Ade­
nauera“ . Równocześnie zaczy­
nają się.pojawiać artykuły, któ­
re świadczą o głębokim zanie­
pokojeniu. Konserwatywny 
dziennik „D a ily  AAai!“  ‘ pisze: 
„Nie możemy rzucać kapeluszy 
w górę i wołać „hura!" z po­
wodu rezultatów wyborów“ . 
„Daily Express“  dochodzi do 
wniosku, że „należy z wyjąt­
kową podejrzliwością przyjrzeć 
się zobowiązaniom brytyjskim 
w Europie. Zobowiązania te 
mogą bowiem wciągnąć Anglię 
w rozpętaną przez Niemcy woj­
nę odwetową“ .

..Daily M ail“  liczy się z 
prawdopodobieństwem nasile­
nia walki konkurencyjnej Nie­
miec zachodnich na rynkach 
kapitalistycznych. „Daily He­
rald“  cytuje oświadczenie jed­
nego z brytyjskich wyższych 
urzędników Wysokiego Komisa­
riatu w Niemczech zach. „Kraje

europejskie, s zwłaszcza Wiel­
ka Brytania — pisze ten dzien­
nik — powinny traktować re­
zultaty wyborów jako ostrzeże­
nie. Na rynki eksportowe wkra­
cza bowiem nowy silny konku­
rent niemiecki, popierany całko­
wicie przez USA“ .

K om entarz
d zienn ika  »,P ra w d a “

(f) MOSKWA (PAP). W 
Przeglądzie Międzynarodowym 
pióra W. Korionowa dziennik 
„Prawda“  stwierdza m. in.:

Wyniki wyborów do Bundes­
tagu wykazały, że wiele 
mężczyzn i kobiet w Niem­
czech zachodnich znajduje 
się jeszcze pod wpływem 
oszukańczej propagandy swych 
najgorszych wrogów. Nie­
mało jest jeszcze w Niem­
czech zachodnich ludzi, któ­
rzy nie rozumieją, że grupa 
Adenauera wciąga ich na dro­
gę wiodącą do bez porównania 
groźniejszej katastrofy narodo­
wej niż katastrofy z lat 1918 i 
1945. Oszukani przez kłamliwą 
propagandę sil reakcji, ludzie ci 
nie zdają sobie jeszcze sprawy 
z tego jak istotne znaczenie dla 
losów narodu niemieckiego ma­
ją plany włączenia Niemiec za­
chodnich do osławionej „arm ii 
europejskiej“  i do agresywnego 
bloku północno - atlantyckiego.

Jednakże życie otworzy tym 
ludziom oczy na fakt, że 6

września uczyniono nowy krok 
w kierunku utrwalenia stanu 
rozczłonkowania Niemiec. Je­
żeli klika adenauerowska ł jej 
mocodawcy zza'Oceanu dopro­
wadzą do włączenia Niemiec 
zachodnich do „arm ii europej­
skiej“  i do bloku północno­
atlantyckiego, to zjednoczenie 
Niemiec zachodnich i wschod­
nich w jedno państwo stanie 
się niemożliwe.

Należy także zwrócić uwagę
na ważny fakt, a mianowicie 
na fakt, że nawet w atmosferze 
terroru i prześladowań policyj­
nych około 9 milionów wybor­
ców zachodnio - niemieckich 
glosowało przeciwko Adenaue- 
rowi i potępiło tym samym je­
go politykę. Nie ulega wątpli­
wości, że w miarę tego jak k li­
ka adenauerowska będzie się 
demaskowała coraz bardziej w 
oczach narodu niemieckiego —- 
coraz to nowe warstwy tego 
narodu będą się wyzwalały 
spod zgubnych wpływów tej k li­
ki i będą wkraczały na drogę 
walki, o swe najżywotniejsze 
interesy narodowe.

Nie ulega wątpliwości, że w 
wyniku wyborów z 6 września 
sytuacja w Europie zachodniej 
znacznie się zaostrzy. Popiera­
ne przez agresywne koia USA, 
odwetowe siły Niemiec zachod­
nich będą stanowiły coraz więk­
szą groźbę dla bezpieczeństwa 
krajów zachodnio - europej­
skich.
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Nota protestacyjna Czechosłowackiej 
Misji Wojskowej w Berlinie do wlańt 

okupacyjnych USA w Niemczech
(f) BERLIN (PAP). Czecho­

słowacka Misja Wojskowa w 
Berlinie wystosowała notę do 
amerykańskich władz okupa­
cyjnych w Niemczech. Nota 
stwierdza, że 31 sierpnia 1953 
roku w godzinach przedpołud­
niowych oddziały policji za­
chodnich sektorów Berlina oto­
czyły gmach Czechosłowackiej 
M isji Wojskowej, znajdujący się 
w amerykańskim sektorze Ber­
lina. Przedstawiciele tych od­
działów policji fotografowali 
gmach misj.i i kilkakrotnie sa­
mowolnie przedostawali się na 
jej terytorium, brutalnie naru­
szając prawo eksterytorialności 
M isji. Ponadto stawiali oni 
przeszkody szefowi Czechosło­

wackiej M isji Wojskowej i jegtf 
urzędnikom przy wchodzeniu 
do gmachu i wychodzeniu, o- 
graniczali ich swobodę ruchu, 
wysyłali w ślad za nimi zmoto­
ryzowany patrol policji, a na­
wet dawali do zrozumienia, że 
gotowi są użyć broni palnej.

Nota stwierdza w zakończe­
niu, że rząd Republiki Czecho­
słowackiej protestuje katego­
rycznie przeciwko wspomnia­
nym bezprawnym poczynaniom 
w amerykańskim sektorze Ber­
lina i domaga się, aby ich in i­
cjatorzy zostali ukarani oraz 
aby podjęto kroki w celu nie­
dopuszczenia do powtórzenia 
tego rodzaju prowokacji.

„D z ie ń  w a lk i p rze c iw  
im p e ria liz m o w i44

(fl MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Karaczi: Jak 
podaje prasa pakistańska prze­
wodniczący partii „Liga muzuł­
mańska“  Bhasani i przewod­
niczący oddziału „L ig i muzuł­
mańskiej“ w Karaczi Usmani, 
zwrócili się do ludności Paki­
stanu z apelem, aby w dniu 11 
września wzięta udział w ma­
nifestacjach „Dnia walki prze­
ciwko imperializmowi“ .

w  P ak is tan ie
Organizacja partii komuni­

stycznej Wschodniego Pakistanu 
stwierdza w swej odezwie, że 
weźmie udział w zorganizowa­
niu „Dnia walki przeciwko im­
perial ¡zmowo“  i wzywa wszyst­
kie organizacje i ugrupowania 
postępowe, aby zjednoczyły się 
w jednolitym froncie walki prze­
ciwko imperializmowi.

Sukces w yborczy K P  Nepalu
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi, że Komuni­
styczna Partia Nepalu odniosła 
wielki sukces w wyborach sa­
morządowych, jakie odbyty się 
w stolicy Nepalu — Katman­

du. Partia Komunistyczna zdd« 
była 6 miejsc w radzie miej­
skiej na ogólną liczbę 16. Żad­
na z pozostałych partii nie u- 
zyskala więcej niż cztery miej­
sca.

Przyjęcie z okazji 9 rocznicy wyzwolenia 
Bułgarii

9 bm. Ambasador Ludowej 
Republiki Bułgarii w Polsce — 
dr K iril Dramalijew wydał 

przyjęcie z okazji Święta Na­
rodowego — 9 rocznicy wyzwo­
lenia Bułgarii przez Armię Ra­
dziecką.

W przyjęciu wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i Rządu, przedstawi­

ciele władz naczelnych stron­
nictw politycznych, Wojska 
Polskiego, organizacji społecz­
nych oraz świata naukowego, 
kulturalnego i artystycznego 
stolicy.

Obecni byli członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
Serdecznej atmosferze. (PAP)

Wiadomości sportowe
Ogólnopolska 

Spartakiada Wsi
S Z C Z E C IN , w  d ru g im  d n i u k o n -

k a re n c ji  le k k o a tle ty c z n y c h , ro z g ry ­
w a n ych  na T rz e c ie j O g ó ln o p o ls k ie j 
S p a rta k ia d z ie  W si, re p re ze n ta n c i 
LZ S  u z y s k a li k i lk a  d o b ry c h  w y n i­
kó w .

W fin a ło w y m  b ie g u  na 4ł>0 m  z w y ­
c ię ż y ł m ło d y  re p re z e n ta n t w o j. s ta - 
lin o g ro d z k ie g o  — P roske , u z y s k u ją c  
d o b ry  czas 50,2. Na d o b ry m  p o z io ­
m ie  s ta ł f in a ł  fc ró jskoku . Z w yc ięzca  
te j k o n k u re n c ji  — K o z ło w s k i z w o j. 
szczecińsk iego  u z y s k a ł 12,91. E m oc­
jo n u ją c y  p rzeb ie g  m ia ł f in a ło w y  
b ieg  na 1500 m  — z w y c ię ż y ł re p re ­
z e n ta n t Z ie m i R zeszow sk ie j, Za ­
m o rs k i w  czasie 4:06,0. D ru g im  b y ł 
m ło d y  z a w o d n ik  T e p e r z w o j.  poz­
n ańsk iego , k tó r y  u z y s k a ł 4:06,2.

M is trz y n ią  S p a rta k ia d y  w  b iegu  
na 800 m  k o b ie t zosta ła  15-le tn ia  
za w o d n iczka  z w o j.  ko sza liń sk ie g o  
— C zyszyn. U zyska ła  ona czas 
2:32,0. B ieg  na 100 m  k o b ie t p rz y ­
n ió s ł z w y c ię s tw o  zesz ło roczne j m i­
s trz y n i na ty m  dys ta n s ie  — K ro g u -  
le c k ie j z B ia łe g o s to k u  — 13,1. K ro -  
gu le cka  zd ob y ła  także  m is trz o s tw o  
w  p c h n ię c iu  k u lą , u z y s k u ją c  o d le g ­
łość 9,61.

W o gó ln e j p u n k ta c ji  z w y c ię ż y ła  
re p re z e n ta c ja  w s i p ozn a ń sk ie j — 
126 p k t.,  p rzed  G d a ń sk ie m  — 76. 
W arszaw ą — 70 i  S ta iin o g ro d e m  — 
68 p k t.

Zawody lekkoatletyczne 
z udziałem Finów

N a zaproszen ie  G łó w n e g o  K o m i­
te tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j p rzyb ę d z ie

do P o ls k i e k ip a  f iń s k ic h  le k k o a tle ­
tó w , k tó ra  w  d n iach  19 — 20 bm . 
w eźm ie  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach w  W arszaw ie .

Słaba forma 
piłkarzy-kadrowiczów

W  W a łb rz y c h u  ro z e g ra n y  zos ta ł 
d ru g i tre n in g o w y  m ecz p iłk a rz y  
k a d ry  n a ro d o w e j, k tó rz y  z g ru p o w a ­
n i są na obozie  w  S z k la rs k ie j Po­
ręb ie  p rzed  m eczem  m ię d z y p a ń s t­
w o w y m  7. B u łg a r ią . P rz e c iw n ik ie m  
k a d ry  b y ła  d ru ż y n a  d ru g o lig o w e g o  
G ó rn ik a  W a łb rz y c h . M ecz za koń ­
c z y ł się z w y c ię s tw e m  k a d ry  2:0 
(0:0) d la  k tó re j  b ra m k i z d o b y li:  
C ie ś lik  i  K o ry n t .

G ra  s ta ła  na p rz e c ię tn y m  po­
z io m ie  i w y k a z a ła , że re p re ze n ta n ­
c i k a d ry  n ie  z n a jd u ją  się  w  nad­
z w y c z a jn e j fo rm ie .

K a d ra  g ra ła  w  s k ła d z ie : S k ro m ­
n y  (S z y m k o w ia k ). G ęd łek , B a rtv )a , 
D u rn io k , W ieczorek  (K o ry n t)  B ie ­
n ie k  (S ie k ie ra ), W iś n io w s k i, K o w a l, 
A isze r, C ie ś lik . P a la  (Sobek).

Szósta runda turnieju  
kandydatów

N E U H A U S E N . w  6 ru n d z ie  m ię ­
d zyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  szachow e­
go w  N euhausen  k a n d y d a tó w  do 
m eczu z m is trz e m  św ia ta  B o t w in ­
n ik ie m  uzyskan o  nas tę pu jące  w y ­
n ik i :  K e re s  (Z S R R ) p o ko n a ł B o le - 
s ław sk ieg o  (Z S R R ), N a td o r f  (A rg e n ­
ty n a ) z w y c ię ż y ! P e tros iana  (Z S R R ), 
T a jm a n o w  (Z S R R ) podda ! sie A w e r -  
b a ch o w i (Z S R R ).,  C zte ry  p a r t ie  o d ­
łożono.

Po wyborach w Niemczech zachodnich
Wyniki wyborów w zachod­

nich’ Niemczech, uprzytomniły 
narodom Europy, że po raz 
drugi od 1933 roku na hory­
zoncie naszego kontynentu po­
jawiła się groźba niemieckiego 
imperializmu. Zresztą sam Ade­
nauer, który przybył na mani­
festację urządzoną mu w Bonn 
hitlerowskim wzorem przy 
świetle pochodni („Fackeizug") 
nie pozostawił żadnych złudzeń 
co do swoich intencji.

Siadami swego mistrza z 
Trzeciej Rzeszy, kanclerz boń- 
ski wygłosił do 10 tysięcy roz­
wydrzonych neohitlerowców py- 
szalkowate, peine nienawiści 
przemówienie, w którym spre­
cyzował swój program. Ade­
nauer powiedział: „Ludność 
Niemiec zachodnich' nia po­
winna myśleć kategoriami zje­
dnoczenia Niemiec, lecz wy­
zwolenia wschodu. Naszym ce­
lem jest wyzwiplenłe 18 m ilio ­
nów Niemców (na wscho­
dzie)...". Krucjata przeciwko 
NRD, która leżała u podstaw 
zduszonego w zarodku „Dnia 
X" — oto cel polityki Adenaue­
ra; ostrze jej wymierzone jest 
przeciwko NRD, apetyty zis 
kierują się nie tylko przeciwko 
NRD. ale i — zgodnie z wystą­
pieniami zasłużonych rewizjo­
nistów pokroju Kaisera, Lu- 
kaschka, Seebohma i Merkatza 
— przeciwko narodom wschod­
niej i zachodniej Europy.

Imperialiści i monopoliści 
niem:eccv oraz ¡ch sojusznicy 
zza Atlantyku, którzy wspól­
nie pomagali Adenauerowi w

.kampanii wyborczej, nie taili 
bynajmniej swoich nadziei wy­
nikających z opanowania Bun- 

sdestagu. Jako pierwszy wyraził
■ swoje zadowolenie kardynai 
( Kolonii Frings, który niemało 
¡przyczyni! się do zwerbowania 
; gtosów bońskim neohitierow- 
| com.

Czyż te nie jego biskupi i 
i prałaci z ambon i konfesjona- 
| łów nawoływali swoje owiecz- 
j ki do glosowania za hitlerow- 
; skim programem „Lebensrau- 
| mu“  aż po Poznań, Kraków i 
I Ural? Czyż te nie proboszczo- 
i wie szarej eminencji rządu 
j bońskiego owej wyborczej nle- 
; dzieli prowadzili swoich para-
■ fian prosto z kościoła do urn 
: wyborczych? I czyż to nie bi- 
i skupi z Fuldy ogłosili list pa- 
; sterski, podpisany również 
( przez b. hierarchię kościelną z 
! naszych Ziem Zachodnich, na- 
; pominając przesiedleńców, że 
j głosując na Adenauera — gotu- 
| ją powrót za Odrę i Nysę? Kar- 
j dyna! Frings i jego duszpaste- 
j rże, choć wiedzą bardzo dobrze 
| iż dysponują naszymi ziemiami 
( podobnie jak Zagłoba Niderlan­
dam i, kłamliwą propagandą i
oszukańczymi obietnicami wiel­
ce zasłużyli się dla zwiększe­
nia gtosów na rzecz CDU i jej 

i sojuszników.
W hołdach wobec Adenauera 

nie ustępowali Fringsowi ba­
ronowie przemysłu, królowie 
węgla i stali, ci sami rnonopo- 

: liści, którzy uzbroili Hitlera, 
dopomagając mu w niszczeniu 

1 Europy, mordowaniu milionów

ludzi i biorąc udział w rabowa­
niu narodowych bogactw oku­
powanych krajów. Konferencja 
zachodnio-niemieckich izb prze­
mysłowo-handlowych uchwaliła 
rezolucję, w której daje wyraz 
zadowoleniu z wyniku wybo­
rów. I nic ma czemu się nawet 
dziwić. Czyż baronowie i mag­
naci Zagłębia Ruhry mało u- 
czynili dla kampanii wyborczej? 
Czyż to nie ich grube miliony 
— „Times“ podawał, że dali na 
fundusz wyborczy aż 150 mi­
lionów marek! — dopomogły 
Adenauerowi w organizowaniu 
kampanii wyborczej, opłacaniu 
nasłanych zbirów, bojówek oraz 
korumpowaniu prasy i radia, 
polityków i całych grup poli­
tycznych? Pierwszymi jaskółka­
mi czekających ich zysków 
zbrojeniowych była raptowna 
zwyżka kursów akcji na gieł­
dzie, zwłaszcza stalowni 
Ruhry.

Wszyscy militaryści, junkrzy, 
monopoliści, odwetowcy, neo- 
hitlerowcy i rewizjoniści, któ­
rym Wall Street umożliwiła 
przed laty dojście do władzy, 
którym Waszyngton obieca! po­
moc i poparcie, pragną obecnie 
realizować swój program: wy­
konywania układów z Bonn i 
Paryża, tworzenia „arm ii euro­
pejskiej" pod przewodem Wehr­
machtu i przystąpienia do pak­
tu atlantyckiego. Jasne jest, że 
ca ty ten program godzi w bez­
pieczeństwo Polski, ZSRR oraz 
wszystkich krajów obozu poko­
ju i uniemożliwia pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

Godzi również w bezpieczeń­
stwo pozostałych narodów Eu- 
ropy.

We Francji nawet i te koia, 
które początkowo popierały a- 
merykańskie plany wskrzesze­
nia Wehrmachtu za parawanem 
tzw. „armii europejskiej", pod 
wpływem wilczych apetytów 
niemieckiego imperializmu, za­
czynają coraz częściej bić na 
alarm. Prawicowy doputowany 
Pierre Andre, oświadczy! pod 
wrażeniem wyników wyborów:

„Gdyby parlamenty krajów 
zachodnich ratyfikowały kosz­
marny układ paryski i  zapew­
niły Niemcom hegemonię w 
Europie zachodniej, niemiecka 
hegemonia militarna doprowa­
dziłaby nas do wojny. Francji 
grozi wielkie niebezpieczeńst­
wo. Należy żywić nadzieję, że 
Francuzi nie zapomną lekcji 
ostatnich 30 lat".

W organizowaniu kampanii 
wyborczej wydatnie pomagali 
bońskiej klice jej amerykańscy 
protektorzy, którzy nie żałowali 
ani pieniędzy (komisarz USA 
Conant dal Adenauerowi ciepłą 
rączką 6 milionów marek na 
wybory), ani oddziałów woj­
skowych dla prześladowania o- 
pozycyjnych polityków i terro­
ryzowania wyborców, ani sa­
mochodów, z których chuliga­
ni z BD.I i „Reichsjtigend“ ob­
rzucali granatami i bombami 
gazowymi lokale KPD i wiece 
opozycyjnych stronnictw.

Pan Duiles, którego brutalna 
ingerencja w przeddzień wy­

borów wywołała powszechne o- 
burzenie, kiedy zakomunikowa­
no mu wyniki wyborów, odpo­
wiedzią! krótko: „Nie jestem 
zdziwiony“ . A przewodniczący 
senackiej komisji spraw zagra­
nicznych, osławiony Wiley o- 
świadczył co następuje: „Zwy­
cięstwo wyborcze CDU wzmoc­
ni stosunki niemiecko - amery­
kańskie". Tym bardziej jest to 
prawdopodobne, że na skutek 
długoletniej polityki faworyzo­
wania elementów hitlerowskich 
w zachodnich Niemczech, przez 
konsekwentne odradzanie impe­
rializmu niemieckiego, przez fi­
nansowanie zbrojowni nad Re­
nem i Ruhrą, przez „rehabilito­
wanie“ hitlerowskich generałów 
i polityków, dzisiaj w Bonn na­
stąpiła koncentracja najbardziej 
reakcyjnych i wstecznych sil dy­
sponujących wielką wtadzą.i po­
siadających w nowym Bundes­
tagu posłuszne narzędzie. Nie 
należy zapominać, jeśli badamy 
giosy, które padły na CDU i 
jej sojuszników, że znaczna ich 
ilość — to giosy hitlerowców i 
szowinistów, które w pierwszym 
Bundestagu oddane zostały na 
drobne partie neohitlerowskie. 
Dzisiaj, po czterech latach fa­
szyzowania reżimu Adenauera, 
po ogłoszeniu przez CDU neo- 
hitierowskiego, programu, po- 
grobowcy Trzeciej Rzeszy gło­
sowali na Adenauera jako na 
tego, który sta! się spadkobier­
cą ich „fuehrera“ . Nie należy 
również zapominać, że wielu 
wyborców — jak pisze agencja 
ADN — uległo fali szowinizmu 
i polityki odwetu, rozpętanej w 
szczególności przeciwko Polsce 
Ludowej i Związkowi Radziec­

kiemu oraz dały wiarę tezie, że 
głoszona przez Adenauera poii- 
tyka siiy doprowadzi do rozwią­
zania kwestii niemieckiej.

Rozbicie głosów robotniczych, 
rozbicie jednolitego frontu an- 
tybońśkiego było wynikiem re- 
negackiej polityki przywódców 
SPD, ich ataków na NRD i 
Związek Radziecki; dwulicowe 
manewry w ostatnich dniach 
przed wyborami — manewry 
polegające z jednej strony na 
wysuwaniu hasei pokojowego 
zjednoczenia Niemiec, na kry­
tyce polityki zagranicznej Ade­
nauera, z drugiej zaś na o- 

•bietnicach wspólnej polityki 
zagranicznej danych imperiali­
stom — wykazały całą chwiej- 
ność programu SPD, a tym 
samym dopomogły Adenauero­
wi w zbieraniu głosów opor- 
tunistycznych i niezdecydo­
wanych wyborców. Nawet 
mieszczańska „Nuernberger 
Nachrichten“  pisze, iż nieja­
sne stanowisko SPD spowodo­
wało, że „taktyka ta nie przy­
niosła korzyści socjaldemokra­
tom“ .

Charakterystycznym głosem 
szeregowych członków i sym­
patyków SPD — a więc wy­
borców, którzy głosowali prze­
ciwko polityce Adenauera — 
są słowa potępienia jakie pa­
dły po wyborach pod adresem 
Oiienhauera, ze strony działa­
cza SPD w Hamburgu.

Kierownik propagandy SPD 
na okręg Hamburga, Hans 
Cordi oświadczył:

„My, socjaldemokraci mu- 
I simy zdać sobie sprawę z te- 
| go, że partia nasza zeszła z 
I drogi walki... Przeciwnikowi 
i naszemu mogło udać się wpro­

wadzić w masy wyborców a- 
tmosferę zamieszania i  niepo­
koju, ponieważ linia polityczna 
jaką obrało kierownictwo SPD 
obca była interesom mas pra­
cujących...".

Cordt domaga się wspól­
nej akcji SPD, KPD i związ­
kowców celem natychmiasto­
wego przeciwdziałania polity­
ce Adeąauera — polityce po­
głębienia podziału Niemiec i 
ucisku klasy robotniczej.

Nie ulega wątpliwości, że — 
jak pisze agencja ADN — 
„kierownictwo SPD ( w ostat­
nich wyborach) odrzuciło pro­
pozycje w sprawie jedności a- 
kcji komunistów, socjaldemo­
kratów i wszystkich związkow­
ców i osłabiło tym pozycję kla­
sy robotniczej i wszystkich 
przeciwników Adenauera".

Apelując do najniższych in­
stynktów reakcyjnych warstw 
ludności, pozostających pod 
wpływem haseł odwetowej poli­
tyki Bonn, Adenauer potrafił 
skupić wokół swojego obozu nie 
tylko tych, którzy dążą do re­
alizowania polityki podbojów i 
grabieży, ale również pozyskał 
glosy tych wyborców, którzy 
poszli na iep jego obłudnych 
obietnic, że polityka bońskiej 
kliki nie prowadzi narodu nie­
mieckiego do katastrofy wojen­
nej. Ludzie ci otrzeźwieją, gdy 
zobaczą dokąd prowadzi droga 
wytyczona przez wojenny pro­
gram Adenauera, droga, która 
już raz źaprowadziia naród nie­
miecki na skraj samozagłady.

Wiedzą o tym dobrze ci pa­
trioci i bojownicy o postępowe 
Niemcy, którzy, mimo szalone­
go terroru i niebywałych szy­
kan, odważnie złożyli swoje

głosy na KPD. Wiedzą o tvm 
r miliony ludzi, którzy glosowa­
li na SPD w nadziei, iż w ten 
sposób osłabią pozycje odra­
dzającego się faszyzmu i mili« 
taryzmu niemieckiego.

I teraz, kiedy najlepsi syno 
wie tego narodu nie ustają w 
ciężkiej walce z odradzającą się 
przy pomocy Wall Street hydrą 
faszyzmu, oczy patriotów nie­
mieckich, bojowników o zjednp« 
czone, pokojowe Niemcy zwra- 
cają się obecnie z tym większą 
nadzieją w stronę ostoi dćmokra 
cji niemieckiej, w stronę NRD,* 
która ofiarnie i niezachwianie 
toczy walkę przeciwko impe­
rialistom i militarystom nie­
mieckim. Walkę tę toczy w prze. 
świadczeniu, że właśnie teraz 
kiedy następuje koncentracja sił 
reakcyjnych w zachodnich 
Niemczech, należy zespolić 
wszystkie siiy pokoju w Niem­
czech i wzmóc walkę przeciwko 
polityce wojennego spisku osł 
Bonn — Waszyngton, która za­
graża narodowi niemieckiemu S 
bezpieczeństwu jego sąsiadów.

Walce NRD i wszystkich pa­
triotów w zachodnich Niem­
czech towarzyszy pomoc i sym­
patia narodu polskiego i wszyst- 
kich narodów Europy, które po­
znały barbarzyństwa hitlerow. 
skich oprawców. Zdecydowane 
są one dać jak najbardziej ka­
tegoryczny odpór wszystkim 
odwetowcom i militarystom 
bońskim, którzy zapominają 
zbyt wcześnie, gdzie kończy się 
droga, na którą chcą wprowa­
dzić śladami Hitlera Niemcy 
zachodnie jego pogrohowcy- w 
Bonn.

MARIAN PODKOWINSKI



Nr 253 . TRYBUNA ŁUPU

M a w  M i r i n i r «

Fragment osiedla na Mokotowie F o to  C A F  — S zyp e rko

Oddziały zaopatrzenia powinny 
lepiej zaspokajać potrzeby ludzi pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z POZNANIA)
POZNAN (kor. w ł.) Oddział 

Zaopatrzenia warsztatów na­
prawczych taboru kolejowego 
W Poznaniu pracuje sprawnie.

Włożono wiele starań, w roz­
winięcie 90-hektarowego go­
spodarstwa rolnego w Stęsze­
wie. Gospodarstwo to posiada 
obecnie wzorową tuczarnię 
(160 świń) i stanowi jedną z 
dwóch własnych baz zaopatrze­
niowych OZK. Drugą bazą są 
dobrze zagospodarowane ogro­
dy warzywne w Kościanie.

Stołówka prowadzona przez 
OZl\ ma doskonale zaplecze. 
Nic dziwnego, że obiady są 
smaczne i obfite, a przy tym 
tanie. Jeden obiad w abona­
mencie kosztuje 3,60 zł. N i­
kły jednak procent załogi mo­
że korzystać ze stołówki, która 
jest zdecydowanie za mała w 
stosunku do potrzeb warszta­
tów naprawczych — jednego ż 
największych zakładów prze­
mysłowych Poznania. Trzeba, 
żeby OZK zaczął starać się o 
nowy lokal stołówki, względnie 
rozbudował już istniejący.

Dyrekcja warsztatów i cen­
tralny zarząd kolejowych za­
kładów produkcyjnych powinny 
poważnie zainteresować się 
kłopotami oddziału zaopatrze­
nia kolejowego i przyjść mu z 
pomocą

Niemałym osiągnięciem OZK 
jest uruchomienie na terenie 
warsztatów dwóch punktów u- 
slugowych. — krawieckiego i 
szewskiego. Krawiecki posiada 
dział mundurowy, damski, mę­
ski i dziecięcy. Zamówienia 
(przeciętnie wpływa ich około 
160 miesięcznie) wykonywane 
są solidnie i szybko, a przy 
tym — o 15 proc. taniej, niż 
w spółdzielczych warsztatach 
krawieckich. Szewski punkt u- 
slugowy, który wypełnia swo­
je zadania również sumiennie 
i tanio, otrzymuje miesięcznie 
około 500 par butów do na­
prawy.

Funkcje opiekuńcze 1 kon­
trolne nad działalnością od­
działu zaopatrzenia kolejowego 
sprawuje społeczna Komisja

Kontroli Specjalnej powołana 
w tym celu przez radę zakła­
dową. Komisja okazała dużo 
pomocy oddziałowi ZK. Poma­
gała ona organizować dostawę 
i sprzedaż jarzyn i owoców 
kolejarzom - warsztatowcom, 
przeprowadzała kontrole w 
placówkach OZK, sprawdzała 
ceny, interesowała się czysto­
ścią pomieszczeń, urządzeń 
itd.

Komisja pracowała jednak 
niesystematycznie.. Kontrola 
placówek OZK była przepro­
wadzana dorywczo, a przy 
tym nie obejmowała całokształ­
tu gospodarki tych placówek. 
Komisja powinna poświęcać 
więcej uwagi zagadnieniom 
rozbudowy sieci placówek OZK 
na terenie warsztatów. Od roz­
budowy tej sieci należy w de­
cydującej mierze dalsze roz­
szerzenie usługowej działal­
ności OZK, a w konsekwencji 
— lepsze zaspokojenie potrzeb 
robo tn ików.

IF. M.

Blisko 5 milionów porad lekarskich i dentystycznych 
udzielają rocznie przychodnio dla kolejarzy

Słuszna inicjatywa 
Wrocławskiej Fabryki 

Urządzeń Mechanicznych
WROCŁAW (kor. w ł.). — Ży­

we zainteresowanie wśród do­
zoru Wrocławskiej Fabryki U- 
rządzeń Mechanicznych wywo­
ła! apel majstra z ZPB im. 
Marchlewskiego — Mariana 
Morawskiego, który zainicjował 
współzawodnictwo pod hasłem: 
„W  moim zespole ani jednego 
robotnika nie wykonującego 
norm“ .

Mistrz Jan Kopytowski, kie­
rujący w FUM-ie gniazdem ob- 
róbczym kół zębatych stwier­
dził: Mój zespół średnio, wy­
soko przekracza normy, ale nie 
znaczy to, że można ria tym po­
przestać. Jest jeszcze u nas o- 
koło 12 procent robotników, 
którzy nie osiągają 100 procent 
noriny. Przyczyny tego tkwią w 
tym, że nie wszyscy robotnicy 
mają odpowiednie kwalifikacje i 
nie zawsze prawidłowo rozdzie­
lane są roboty. Bywa np. tak, 
że wysokokwalifikowani robot­
nicy otrzymują stosunkowo pro­
ste roboty i na odwrót.

Podobne wnioski wyciągnął 
t  pracy swego oddziału bryga­
dzista hartowni Bolesław Bich- 
ta.

Kopytowski i Bichta, podej­
mując ape! Morawskiego we- 
z\ynli do współzawodnictwa in­
nych mistrzów i brygadzistów 
oraz personel inżynieryjno-tech­
niczny. A'og.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Aktyw gminny wart jest większego
szacunku

Dzięki ogromnym dotacjom 
Państwa na cele zdrowotne 
utworzone zostały we wszyst­
kich węzłach kolejowych i w 
większych skupiskach pracow­
ników PKP nowoczesne i do­
skonale wyposażone tzw. przy- 
warsz-tatown przychodnie lekar­
skie, a w dużych ośrodkach ko­
lejowych — obwodowe przy­
chodnie specjalistyczne posiada­
jące gabinety rentgenologiczne, j 
fizykoterapeutyczne, stomatolo-1 
giczue, wodolecznicze oraz pra- i 
cownie dla badań morfologie/.-! 
nych, bakterioiogiczno-chemicz- j 
nych i serologicznych.

O zasięgu pomocy udzielanej 
przez poradnie PKP świadczy 
liczba biisko 5 milionów porad 
lekarskich i dentystycznych, ja ­
kich udzielono w nich jedynie 
w ciągu roku. Liczba porad nie­
ustannie wzrasta. Zarówno ba­
dania, jak i całkowite leczenie, 
czy lekarstwa są udostępnione 
bezpłatnie wszystkim koleja­

rzom, emerytom i ich rodzi­
nom. Szczególną troską kolejo­
wa służba zdrowia otacza dzie­
ci pracowników PKP, dla któ­
rych utworzona została rozleg­
ła sieć poradni matki i dziecka, 
żłobków, domów zdrowia dziec­
ka oraz dziecięcych sanatoriów 
i prewentoriów przeciwgruźli­
czych.

Do dyspozycji kolejarzy sto­
ją ponadto liczne, wielooddzia- 
towe szpitale, mJin. w Warsza­
wie, Olsztynie i Poznaniu. Zor­
ganizowano również specjalne 
sanatoria PKP w Aleksandro­
wie Kujawskim, Makowie Pod­
halańskim, Wilkowicach - By­
strej, Chodzieży. W niektórych 
z nich utworzone zostały spe­
cjalne oddziały dla leczenia ty­
powych dla zawodu kolejarza 
zaburzeń w czynnościach prze­
wodu pokarmowego, narządów 
krążenia krwi, czy chorób gość­
cowych. Poważna również ilość 
pracowników kolejnictwa korzy­

sta z licznych sanatoriów PKP 
w znanych uzdrowiskach, jak 
Duszniki, Kudowa, Inowrocław 
i inne.

Znaczną rolę w podnoszeniu 
stanu zdrowotnego kolejarzy i 
ich rodzin spełniają liczne ze­
społy ruchomych ambulansów- 
wagonów. wyposażonych w 
aparaty rentgenowskie oraz fo­
tele dentystyczne. Ambulanse 
te docierają do najodleglej­
szych miejscowości naszego 
kraju, niosąc pomoc kolejarzom 
i ich rodzinom. Dzięki rucho­
mym gabinetom rentgenologicz­
nym i ambulansom dokonano 
w ciągu 1952 roku ponad 160 
tysięcy prześwietleń i przeba­
dano prawie wszystkich pra­
cowników zatrudnionych w 
warsztatach remontowych i pa­
rowozowniach. Obok zespołów 
ambulansów każda DOKP dy­
sponuje własnymi wagonami 
sanitarnymi oraz karetkami po­
gotowia ratunkowego.

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K  Ę

„P re legen t a zebranie pa rty jne44

107 tys. cegieł 
zaoszczędzili 

murarze gdańscy
(a) Murarze Zjednoczenia 

Budownictwa Miejskiego w 
Gdańsku — inicjatorzy współ­
zawodnictwa o racjonalne wy­
korzystanie cegły zaoszczędzili 
od 15 czerwca do 1 września br. 
107 tysięcy cegieł. Wykorzystu­
ją oni w coraz większym stop­
niu ćwiartki cegieł oraz gruz 
ceglany z placów budowlanych 
i z domów rozbiórkowych przy 
budowie law fundamentowych 
i ścianek działowych, jak rów­
nież przy wznoszeniu murów 
nośnych bloków mieszkanio­
wych.

Na budowach osiedli miesz­
kaniowych w Gdańsku, Siedl­
cach i Górkach Zachodnich o- 
raz tzw. Gdańskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej uzyskano naj­
wyższe oszczędności cegły, w 
dużym stopniu dzięki ożywio- i 
nej pracy aktywu związkowego 
i partyjnego, który wyjaśnił ro­
botnikom znaczenie racjonalne­
go wykorzystania cegły.

Najpoważniejsze sukcesy w 
oszczędności cegły uzyskały 
brygady murarzy: Jankowskie­
go, która’ podwyższyła również 
wydajność pracy z 210 proc. do 
230 proc. nowoustaloriej normy, 
oraz Wilhelma Szeceraka i Teo­
dora W y s k i e 1 s k i ego.

Zespoły i brygady ciesielskie, 
ro z w i j a j ą c w spó I z a wo d n i c t wo
o racjonalną gospodarkę mate­
riałem drzewnym, dzięki 
zmniejszeniu ilości odpadów o- 
raz wielokrotnemu wykorzysta­
niu drzewa na budowie, jak też 
w wyniku uważnego rozbiera­
nia szalowań zaoszczędziły od 
15 czerwca do I września br. 
34 m sześć, desek i belek.

O godzlnłe dziesiątej salę 
konferencyjną komitetu powia­
towego w K ę p n i e  (woj. poznań­
skie) wypełnili sekretarze ko­
mitetów gminnych. Wyjęli ze­
szyty, ołówki, przygotowali się 
do skrzętnego notowania.

Na , sali ożywiony nastrój. 
Być^fnoże dziś będzie inaczej 
niż zwykle? Obecni spodziewa­
ją się obszernych informacji w 
związku z najbardziej aktual­
nym wydarzeniem międzynaro­
dowym: porozumieniem zawar­
tym w .Moskwie pomiędzy rzą­
dem Związku Radzieckiego a 
delegacją rządu NRD, które 
ściśle się łączy z walką postę­
powej ludzkości o zjednoczenie 
Niemiec jako pokojowego i de­
mokratycznego państwa. Spra­
wa ta budzi duże zainteresowa­
nie w terenie. Sekretarze KG 
oczekują, że odprawa uzbroi ich 
wyczerpująco w argumenty i 
wiadomości w tej sprawie.

Ale na tej naradzie nie za­
szło nic nowego. Przebieg jej 
był podobny do wszystkich po­
przednich cotygodniowych na­
rad sekretarzy KG w Komite­
cie Powiatowym. Sprawa nie­
miecka? Na obszerniejsze jej 
omówienie nie ma czasu; niech 
sekretarze KG sami zapoznają 
się z materiałami opublikowa­
nymi w prasie.

Trzygodzinną naradę wypeł­
n iły referowane kolejno przez 
czterech pracowników aparatu 
KP zagadnienia techniczne o- 
raz doraźne dyrektywy i na­
stawienia: a więc ułożenie ka­
lendarza otwartych zebrań par­
tyjnych, sprawy szkolenia par- 
tyjnego, rekrutacji junaczek do 
SP i obowiązkowych dostaw.

Odprawa się skończyła. Se­
kretarze wyjechaii do swoich 
gmin. Czy narada ta w czym­
kolwiek politycznie ich wzbo­
gaciła? Nie mogła spełnić tego 
zadania, gdyż w swym założe­
niu została sprowadzona do za­
leceń o r g a n i z a c y j n o - p r a k t y c z - 
nych. Za tydzień sekretarze KG 
znów się spotkają w KP, znów 
otrzymają doraźne zlecenia — 
odtąd — dotąd ,— na następ­
ny tydzień.

❖
Czy słuszną postawę zajmuje 

Komitet Powiatowy, traktując 
sekretarzy KG niemal jako u- 
rzędników powołanych tylko do 
przenoszenia instrukcji organi­
zacyjnych w teren? Przecież od 
kadry tej zależy w dużym stop­
niu właściwa realizacja polity­
ki naszej partii na terenie wsi. 
Kadra ta wyrastać powinna na 
samodzielnie politycznie myślą­
cych działaczy. J.ak wielkie są 
ku temu możliwości, jak bar­
dzo istotną rolę odgrywa sekre­
tarz i Komitet Gminny, może 
świadczyć w tymże powiecie 
przykład gminy Rychtal.

W gminie tej obecnie nie ma 
już „białych plam“ . We wszyst­
kich gromadach istnieją bądź 
organizacje partyjne, bądź gru­
py kandydackie, wszędzie są 
żywotne koła ZMP.

Koinitet Gminny w Rychtalu 
dba o sprawne funkcjonowanie 
GS-u i zaopatrzenie chłopów w 
towary przemysłowe, troszczy 
się, by świadczenia chłopów na 
rzecz państwa były sprawiedli­
wie przez GRN rozdzielane.

KG oddziaływa na wieś nie 
tylko poprzez członków partii, 

i ale poprzez szeroki aktyw orga- 
| nizacji masowych, w szczegól­
ności poprzez ZSCh. W każdej 

j gromadzie istnieje świetlica, 
| która stała się m. ip. ośrodkiem 
I rozpowszechniania wiedzy rol­
niczej. Obecnie już 80 proc. ro l­
ników w gminie używa do sie­
wu zboża selekcyjnego.

I Towarzysze z KG troskliwą 
| uwagę zwracają na organiza- 
! cyjnc i gospodarcze umocnienie 
| spółdzielni produkcyjnych. Se- 
i kretarz KG tow. Tomaszewski 
wraz z przewodniczącym pre­
zydium GRN przeprowadzają 
częste,rozmowy z sekretarzami 
organizacji partyjnych i prze­
wodniczącymi spółdzielni pro­
dukcyjnych, by poznać ich trud­
ności i pomóc w ich rozwiązy­
waniu.

Komitet Gminny systematy­
cznie analizuje sytuację gospo­
darczą i polityczną w gminie. 
Gdy z początkiem sierpnia 
dzienne plany skupu zboża nie 
byty realizowane, KG zwoła! 
naradę aktywu gminnego — 
sekretarzy organizacji partyj­
nych, sołtysów, prezesów ZSCh 
i ZSL, przewodniczące Kół Go­
spodyń Wiejskich i ZMP. ' Na 
naradzie postanowiono poprzez 
indywidualną agitację, gazetki 
ścienne i radiowęzeł dotrzeć do 
wszystkich chłopów i przekonać 
ich o konieczności dotrzymywa­
nia terminów, a spółdzielców o 
potrzebie przodowania w tej 
akcji. Praca ta okazała się bar­
dzo skuteczną. Rychtal był je­
dyną gminą w powiecie, która 
wykonała sierpniowy plan sku­
pu zboża.

W gminie Rychtal aktyw par­
tyjny jest pełen inicjatywy i 
wykazuje dużą operatywność. 
Ale i w tym wypadku Komitet 
Powiatowy nie liczy się z ak­
tywem gminnym. Nie dowierza 
inicjatywie KG i... na wszelki 
wypadek woli mu narzucać 
swoją wolę. Przyszła np. z KP 
instrukcja, by w dwa dni po 
wyżej wspomnianej naradzie 
aktywu zwołać identyczną na­
radę na ten sam temat. A gdy 
sekretarz KG tłumaczył, że już 
taka narada się odbyła — towa­
rzysze z KP uznali, że „nie by­
ła należycie pogłębiona“  choć 
z KP nikt na niej nie byl 
obecny i nalegali na to, 
aby ją powtórzyć.

Nie ma też w KP dostatecz­
nego szacunku dla wniosków, 
wysuwanych przez aktyw 
gminny. Przez rok Komitet 
Gminny w Rychtalu alar­
mował KP o tyin, że źle się 
dzieje w spółdzielni produkcyj­
nej w Proszowie, że jej prze­
wodniczący — Rodak, po dyk-

tatorsku traktowa! spółdziel­
ców. Ale KP nie wniknął w 
sprawę i polecał „budować Ro- 

j dakowi autorytet“ . Okazało się 
| jednak, że KG miał rację, że 
j Rodak był człowiekiem nie- 
[ godnym.

*

Nie we wszystkich oczywiś-
cie £171mach je s t ju ż  tak  do j-
rzalt y <1 k tyw , ją k  w  R ych ta lu .
W grn. Kęp iii) P o łu d n ie  sekre-
ta rz KCi  tow . B a ra n ow sk i ma
wie!le szczery ch chęci i w ie le
zap alu do pr; ;cv. N ie  p o tra fił
jednak skupić szerszego aktywu 
i wciągnąć do pracy wszyst­
kich członków KG. Zamiast 
kierować pracą polityczną vr 
gminie, zajmuje się drobnymi 

| sprawami, wyręczając w pracy 
i irme instytucje.

Tow. Baranowski zauważa 
| różne fakty świadczące o nie- 
j właściwej polityce klasowej 
prezydium GRN, stara się 
w poszczególnym wypadku 
sam sprawę załatwić na ko­
rzyść chłopa pracującego. Ale 
czy ta metoda zastępowania 
GRN zamiast politycznej pra­
cy z jej prezydium może 
dać głębsze wyniki? W po­
stawie prezydium GRN wo­
bec potrzeb chłopów pracują­
cych nic się nie zmienia. Wy­
razem tego jest m. in. sposób 
realizowania dekretu o pomo­
cy sąsiedzkiej. W myśl planu 
winno z niej skorzystać około 
260 gospodarstw. Ale zaplata za 
pomoc sąsiedzką kształtuje się 
— jak mówi sekretarz prezy­
dium GRN — „według miejs­
cowych warunków“ , czyli oko­
ło 150 złotych dziennie. W 
większości wypadków świad­
czący „pomoc“  żądają odrobku. 
Jest to więc kułacki wyzysk, a 
nie pomoc sąsiedzka.

Czy za sytuację powstałą w 
gminie należy winić tylko se­
kretarza KG,*który mimo wiel­
kiego wysiłku, nie umie sobie 
poradzić z trudnymi problema­
mi? Zarzuty raczej należy kie­
rować pod adresem Komitetu 
Powiatowego, który wprawdzie 
wysyła członków komitetu i 
pracowników aparatu do pomo­
cy komitetom gminnym, ale 
istota tej pomocy uzależniona 
jest od tego, jak poszczególni 
przedstawiciele KP ją sami 
pojmują.

Tow. Młynarczyk, członek 
egzekutywy KP, opiekuje się 
gminą Grabów. Zdaje on sobie 
sprawę z tego, że pomoc — to 
nie tylko przyjazd na posie­
dzenie komitetu, nie tylko prze­
niesienie dyrektyw KP.

Tow. Młynarczyk pomógł se­
kretarzowi KG w Grabowie u- 
aktywnić członków komitetu. 
Doradza jak opracować plan 
pracy, jakie sprawy stawiać na 
posiedzeniu komitetu. Uczy Ko­
mitet Gminny, że nie wystarczy 
podejmować uchwały, ale trze- ! 
ba także kontrolować ich wy- I 
konanie, że nie należy się ogra- | 
nlczać w gromadach do obslu- j

i gi zebrań, ale trzeba rozmawiać 
| z ludźmi, poznawać ich warun- 
j ki życia i reagować na bolącz- 
| ki. Śam też często dociera do 
i gromadzkich organizacji par- 
: tyjnych. Wszystko to w dużym 
stopniu wpłynęło na ’ożywienie 
życia politycznego w gminie, 

i \V tej właśnie gminie chłopi 
I najwięcej zorganizowali zbio­

rowych odstaw zboża dla pań- 
. stwa w ostatnich miesiącach.

Niestety tow. Młynarczyk, 
który właściwie pojmuje rolę 
aktywu gminnego i ma głębokie 

| przekonanie, że aktyw ten, przy 
I odpowiedniej pomocy, rozwija 
I się i rośnie politycznie — jest 
i pod tym względem wśród 
1 działaczy powiatu kępińskiego 
i wyjątkiem.

Bywa bowiem i tak, że nie­
którzy przedstawiciele KP w 
ten oto sposób pojmują swoją 
pracę z sekretarzem KG. Taki 
np. konkretny obrazek, którego 
byliśmy świadkami.

W gm. Podzamcze odbywa 
się zebranie członków partii ca* 
lej gminy, poświęcone zagad­
nieniom związanym z realizacją 
obowiązkowych dostaw. Do­
kładnie na 15 minut przed roz­
poczęciem zebrania przyjeżdża 
instruktor KP tow. Swierczek. 
Stwierdza, że referat nie jest 
właściwie opracowany. Pośpie­
sznie instruktor udziela sekre­
tarzowi KG szeregu wskazó­
wek. Niewiele to jednak, rzecz 
jasna, może w tej ostatniej 
chwili zmienić w treści refera­
tu. Ogólniki w nfm zawarte nie 
pobudzają do dyskusji.

A tymczasem w gminie Pod« 
zamcze wyczuwa się brak ofen* 
sywności w walce z wrogiem, 
słabą , znajomość nastrojów 
mas, brak wyczulenia na poli­
tyczne argumenty wroga, na 
wahania i wątpliwości nurtują­
ce chłopów. Gmina ta znajduje 
się na ostatnim miejscu w re­
alizacji obowiązkowych dostaw 
zboża.

*
To, źe KP stawiają przed ko* 

mitetami gminnymi tylko wą­
skie zadania — z tygodnia na 
tydzień — bez ukazania im 
szerszej perspektywy, że nie 
wszyscy towarzysze z KP wła­
ściwie pracują z powierzonymi 
ich pieczy komitetami gmin. 
nymi, doprowadza do tego, że 
szereg KG nie daje sobie rady 
z całokształtem ważnych i 
trudnych zadań, jakie przed ni« 
mi stoją.

W powiecie Kępno chodzi o 
zasadniczą sprawę — o wiarę 
w aktyw gminny, o dostrzega­
nie jego możliwości polityczne­
go rozwoju, inicjatywy, ofiar­
ności i oddania sprawie partii. 
Tylko głęboka ufność do akty­
wu, wyjście na spotkanie jego 
inicjatywie, serdeczna troska o 
jego stały rozwój — pomogą 
KP w Kępnie podnieść pracę 
partyjną na wsi na wyższy 
szczebel.

A. MARIAŃSKA

Stąd płynąć będzie prąd dla kombinatu
(KORESPONDENCJA WLASN A „TRYBUNY LUDU“  Z NOWEJ HUTY)

W związku z artykułem opu- Idu niedostatecznej pomocy 
bl¡kowanym pod powyższym ty- kontroli ze strony KW. 
tulem w ‘„Trybunie Ludu“ dnia | „W óstatnim czasie —- czy- 
1 .V III. 1953 r. otrzymaliśmy od j tamy w liście gdańskiego KW 
I sekretarza KW PZPR w i — szczególnie w wyniku poby- 
Gdańsku tow. Trusza odpo- ] tu na naszym terenie grupy 
wiedź. Stwierdza ona, że istot- j instruktorów Wydziału Propa­
nie praca z prelegentami w j gandy i Agitacji' KC, nastąpiła 
wielu powiatach była zaniedba- j w pracy naszej z prelegentami 
na w wyniku niedoceniania ! pewna poprawa. Skład koła 
ważności pracy prelegentów j prelegentów KW jak i KP zo- 
przez powiatowe i miejskie stał przeanalizowany i częścio- 
instancje partyjne oraz z powb- 1 wo powiększony. W większości

i KP i KM prelegenci pracują 
już na podstawie miesięcznych 
planów pracy. Zwiększyła się 
pomoc dla powiatów ze stro­
ny wydziału propagandy KW i 
wojewódzkiego kola prelegen­
tów“ .

Egzekutywa KW podjęła 
uchwalę zmierzającą do uspraw­
nienia i podniesienia poziomu 
pracy instancji partyjnych z 
prelegentem i pracy samych 
prelegentów.

Pod ostrym kątem

Zabytkowe kom plikacje
We wsi Słaboszów (gm. Niesz- 

kńw. pow. Miechów) znajduje 
się budynek zabytkowy.

Dom (en w ciągu swojego po­
nad stuletniego żywota, prze­
chodzi! różne koleje. Najpierw 
mieściła się w nim karczma 
wraz z dużym zajazdem dla or­
szaków podróżujących hrabiów 
i innych wielmożów. Póź­
niej z zajazdu pozostała tylko 
karczma. Ostatni przedwojenny 
właściciel, obszarnik Szpor, wy­
najął budynek spółdzielni „Spo­
łem“.

Po wyzwoleniu dom ten prze­
szedł na własność Gminnej Spół­
dzielni „SCh" w Słaboszowie, 
która urządziła w nim trzy skle­
py i magazyn rozdzielczy.

Ale cóż, zabytek, jak to zaby­
tek. Takie jego zabytkowe pra­
wo zamieniać się w ruiny. Fi­
lary, które były ozdobą zajaz­
du, a zarazem podtrzymywały 
dach, wygryzł tzw. ząb czasu. 
Dach. przykryty według staro­
dawnej mody gontem, zaczął tu 
1 ówdzie przeciekać.

Gdy pierwsze krople deszczu 
spadły przez zabytkowe dziury 
na znajdujące się w sklepach 
towary, Zarząd GS-u wystąpił 
do Powiatowego Związku Gmin­
nej Spółdzielni w Miechowie 
a biagainą prośbą: Ratujcie na-

i sze 'sklepy. (Działo się to w ro -1 
! ku 1952).

Przedstawiciele PZGS przyje-1 
cliali, popatrzyli 1 powiedzieli:

! Rzeczywiście. Trzeba natych-1 
miast remontować! Ale to za- 

. bytek. Trzeba wystąpić z wnlo- 
! skiem do oddziału zabytków i 
i kultury narodowej w Prezydium 
I PK.N w Miechowie. — Wystą- j 
pili.

Przedstawiciele Prezydium 
! PRN przyjechali, popatrzyli 1j 
powiedzieli: Rzeczywiście. Trze­
ba natychmiast remontować. Ale j 

| trzeba wystąpić z wnioskiem do| 
I Prezydium WRN w Krakowie, i

PZGS wystąpił.
Przedstawiciele Prezydium i 

WRN przyjechali... (i dalej ja k ; 
| wyżej)... Tylko już nigdzie nie j 
| kazali występować. Przeciw- i 
nie. j

Po tych oględzinach woje­
wódzki konserwator zabytków 
wystosował do PZGS w Mie- 

| chowie pismo, w którym żale- j 
cii natychmiastowe przeprowa- 

i dzenie remontu zabytkowego za-j 
jazdu w Słaboszowie, z uwzględ-; 

i nicniem zmiany dachu, zmiany j 
przegniłych belek itp. Z chwi­
lą rozpoczęcia prac remonto- 

I wych, celem zachowania orygi-!
nalncgo stylu budynku, miał 

: przyjechać do Słaboszowa spe­
cjalny konserwator zabytków z 

i Krakowa.

Było to wczesną wiosną, już 
1953 roku.

Zarząd GS. obawiając się. że 
dziury w dachu mogą tymcza­
sem wyrządzić spółdzielni zbyt 
duże szkody, prosił wówczas, 
aby zezwolono na razie napra­
wić dach prowizorycznie, syste­
mem gospodarczym. Nie pozwo- j 
łono jednak nic ruszać. Po co, j 
przecież zaraz się przystąpi do 
remontu. Trzeba tjflko wyszu­
kać lokale na przeniesienie skle­
pów na ten okres.

Zastępcze lokale na sklepy 
zarząd GS znalazł natychmiast. 
Ale PZGS remontu nic zaczął. 
Ani natychmiast, ani później.

Bez żadnych widomych oznak 
poprawy losu przetrwał slabo- 
szowski skarb kultury narodo­
wej upalne lato i wita już nad­
chodzącą jesień.

I  tylko pracownicy Gminnej 
Spółdzielni mają dodatkowe za­
jęcie. Wszystkie deszczowe dni 
spędzają na przesuwaniu to­
warów z jednego zabytkowego 
miejsca na drugie (gdzie mniej 
pada), a w wolnych chwilach 
podpierają belkami walące się 
ściany. I bardzo żałują, że nie 
mogą zapędzić do tej roboty 
wszystkich „zabytkowych“ biu­
rokratów.

(sml)
(Opr. na p<Mist. koresp. M. 

Wawrzonia ze Słaboszowa).

Wisława
w poznańskim Muzeum  

Narodowym
(0  W związku z rozpoczę­

ciem uroczystych obchodów 
„Dni Poznania“ , w Muzeum 
Narodowym otwarta została 
wystawa obrazująca historię 
tego prastarego polskiego gro­
du.

Wystawa jest dziełem zbio­
rowej pracy zespołu najwybit­
niejszych poznańskich history­
ków, architektów oraz artystów- 
plastyków. Staranny dobór wy­
kopalisk i znalezisk archeolo­
gicznych oraz oryginalnych do­
kumentów pisanych obrazują 
powstanie miasta i rozwój hi­
storyczny Poznania i regionu 
wielkopolskiego, prastarej zie­
mi piastowskiej, kolebki Pań­
stwa Polskiego. Nowe od­
krywcze prace uczonych pol­
skich stwierdzają istnienie gro­
du poznańskiego — Ostrowa 
Tumskiego — już na przełomie 
V III i IX wieku.

Z dokumentów późniejszych 
interesujące są materiały 
świadczące o dążności zabor­
ców pruskich — junkrów i ka­
pitalistów — do zniszczenia 
kultury i zabytkowej architek­
tury miasta oraz o braku zain­
teresowania niszczejącymi za­
bytkami kultury polskiej te 
strony endecko-sanacyjnych dy­
gnitarzy miejskich w okresie 
20-lecia międzywojennego.

Inne działy wystawy ilustru­
ją ogromny rozwój budownic­
twa przemysłowego i mieszka­
niowego Poznania w okresie po 
wyzwoleniu, jak również per­
spektywy dalszej rozbudowy 
Poznania. (PAP)

Już z daleka na nowohutni- 
ckim widnokręgu widać rosną; 
cą, potężną konstrukcję głów­
nego, pięćdziesięciometrowej 
prawie wysokości, budynku si­
łowni kombinatu. Stąd — z si­
łowni nowohutnickiej — płynąć 
będzie energia elektryczna po­
trzebna do rozruchu, a następ­
nie do eksploatacji wielkich 
pieców. Stąd płynąć będzie 
energia d!a całego kombinatu.

Od dotrzymania przez bu­
downiczych siłowni terminu od­
dania jej do użytku zależy bar­
dzo wiele; zależy uruchomienie 
licznych kół i , kółeczek, poru­
szających wielką i skompliko­
waną maszynę kombinatu. Nic 
też dziwnego, że budowniczo­
wie Nowej Huty żywo intere­
sują się postępem prac przy

Zresztą najlepiej mówią o 
tym przykłady. Weźmy chociaż­
by sytuację, jaka wytworzyła się 
na odcinku robót Elektromon- 
tażu.

Zie i dobre
na stacji transformatorów

Otóż załoga tego przedsię­
biorstwa montuje główną sta­
cję transformatorową, potrzeb­
ną do początkowego rozruchu 
siłowni. A rozruch pierwszych 
jej urządzeń, np. młynów kulo­
wych, jest już niedaleki. Tym­
czasem przy montażu stacji 
t r a n sf o r m a t dr o wej powstały
dość znaczne zaległości. Brak 
właściwej organizacji pracy i 
nieterminowa dostawa materia­
łów i urządzeń — oto przyczy­
ny, które spowodowały opóź-

montażu siłowni, tym bardziej, „ienia w stosunku do harmono- 
że roboty wkroczyły w decydu-1 gramu.

rozłożyć, aby nie pozostać w ty« 
le za harmonogramem.

Na lin ii
Nowa Huta —  Żerań

Niedawno nowohutnicka za-
a

>zy nie więcej niż 20) jak i j wiązało się współzawodnictwo, 
ioświadczenla, a mimo to po Budowniczowie siłowni nowo­

hutnickiej postanowili zająć

jący okres. A już najbardziej 
chyba postępem prac przy mon­
tażu siłowni interesują się bu­
downiczowie wielkich pieców.

„Zmontowaliśmy pierścienie 
pancerza wielkiego pieca nr 1
0 70 dni przed terminem — mó­
wią oni — zobowiązaliśmy się 
również znacznie skrócić mon­
taż drugiego wielkiego pieca. 
Ale nie będziemy mogli oddać 
ic.ii wcześniej do eksploatacji, 
jeżeli nie nadąży za nami si­
łownia...“

Niepokój ten jest uzasadnio­
ny, gdyż na niektórych odcin­
kach budowy siłowni istnieją 
zaległości w prącach montażo­
wych i budowlanych.

W chwili obecnej przy budo­
wie siłowni pracują — obok 
generalnego wykonawcy — Za­
rządu nr 5, trzy jeszcze przed­
siębiorstwa: Energomontaż — 
montujący poszczególne urzą­
dzenia siłowni, Elektromontaż
1 Elektrobudowa. Praca ich za­
zębia się wzajemnie. Opóźnie­
nie na jednym odcinku zagra­
ża natychmiast wykonaniu pla­
nów na innych odcinkach.

Dotrzymanie terminu odda­
nia do eksploatacji głównej sta­
cji transformatorowej zależy nie 
tylko od załogi Elektromontażu, 
decyduje o tym także Zarząd 
nr 9, który zobowiązał się wy­
konać tunel kablowy ze stacji 
do siłowni. Mimo zobowiąza­
nia, robót do tej pory prawie 
nie rozpoczęto, co wpływa 
oczywiście hamująco na inne 
prace.

A przecież zaległości mogą 
być usunięte. I należy się spo­
dziewać, że ambitna załoga 
Elektromontażu nie dopuści do 
opóźnienia w dostawie energii 
elektrycznej. Brygada np. Gło­
wackiego wykonuje przeciętnie 
220 proc. swej normy. Jej

Brygada Głowackiego nie 
jest bynajmniej wyjątkiem na 
budowie stacji transformatoro­
wej. Tego rodzaju brygad, pra­
cujących z wielkim poświęce­
niem^ możemy znaleźć daleko 
więcej. Taka jest np. szturmo­
wa brygada młodzieżowa Woj- '°Sa Energomontażu podjęł 
Ciechowskiego, montująca serce I hasło, rzucone przez załogę, bu- 
s ta c jin a s ta w n ię . Jest to b ry - i dującą siłownię na Żeraniu, 
gada młoda, zarówno pod; Hasło: „Szybciej, taniej i le- 
względem wieku (najmłodszy | Piej budujemy naszą siłownię“ , 
liczy zaledwie 17 lat, a najstar- j Pomiędzy dwiema załogami za- 
szy
doświadczenia, a mimo to po­
trafi już montować bardzo 
skomplikowane urządzenia, do- pierwsze miejsce w tym wspót- 
równując jakością pracy i wy-1 zawodnictwie. 
dajnością starym, doświadczo-1 — Nie wiemy jeszcze czy
nym brygadom. j nam się to uda — mówi Adam

T-. ii . .! Mordasewicz, brygadzista mon-
, .Brygady Barana Pytlaka i tażowv dzin!u kotW g o  -  za- 
Wlple lnn-vch wysoko przekra- decvduje 0 tvm ,w v .
czają swe normy: A w.ęc są wa- stkim ¿asza praJ,. s i!v n;,sze 
runk, do nadrobienia zaległość, ; prawie równe. Wielu nas 
bo są ludzie, którzy ze wszyst- j przyjechało tu. do Nowej Huty. 
kich sił dążą do wykonania w j)0 zakończeniu montażu sitów- 
terminie swych zadań. Trzeba nj Jaworzno II, a jednocześnie 
ty !ko wykorzystać ich entuz- j inni koledzy pojechali na Ze- 
jazm, zapalić nim pozostałą : rań. Są tam teraz Nagie!, Ba- 
część załogi — i to jest zada- , ron i inni. Zarówno oni jak my 
nie dla organizacji partyjnej w j chcemy swoją pracę ukończyć 
Elektromontażu. Przede wszy- j w terminie. - 
stkim zaś kierownictwo tech- i Brygady Syski, Wypiorą, 
niczne winno dopomóc bryga- j Mordasewicza i innych żatrud- 
dom w wykonywaniu ich prac j nione przy montażu kotłów w 
przez właściwą organizację, za- j ostatnim czasie znacznie pod- 
bezpieczenie frontu robót, tro - ! niosły wydajność pracy. Rów- 
skę o terminową dostawę po- j nież w ipnych działach rosną- 
trzebnych do instalacji matę- i ce.i siłowni jak w dziale na-' 
riałów, części itp. j węglania, zmiękczalni i innych

r\ i i ■ . , . I — trwa nieustępliwa walka’ z0s,x ,s r r  i srM Śb
montażu pierwsze kroki, zmio-1 , „ 5,,!., ,,rz"cz r f la m i
stronv

członkowie, jak Serafin, Sikora | rzai?ce do usprawnienia pracy, j zalogę Wygrana ' trzeba ‘ H
Między innymi wprowadzono \ przyjść z pomocą w przezwy- 
krotkie odprawy brygadzistów,, cifżanilI wielu nieraz drobnych 
na których omawia się zarow- a|e istotnych trudności, które

i inni niejednokrotnie zostają 
na budowie dłużej, aby tylko 
nie dopuścić do opóźnienia w
pracach instalacyjnych. Dbają no wykonane w danym dniu i hamują postęp prac. Nie no 
oni nie tylko o ilość wykonanej prace, jak i te, które pozostały winny o tym a ir n-i ćhwTe za 
pracy, dbają również b jej ja- jeszcze do wykonania. W ten pomnieć kierownictwo budowy
kość. Wiedzą, że niedokładność 
niedbałe założenie instalacji, to 
w konsekwencji również opóź­
nienie harmonogramu.

sposób doprowadza się plan do 
każdego robotnika, który dzię­
ki temu wie, jakie zadania go 
czekają i jak ma sobie pracę

i dyrekcja Zjednoczenia Bu­
downictwa Przemysłowego No­
wa Huta.

ZBIGNIEW JSAKOWSKI
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O czym zapomniano w Stoczni Gdańskiej
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W Stoczni Gdańskiej trwają 
przygotowania do konferencji 
partyjno - technicznej. Jednak 
niektóre organizacje partyjne i 
związkowe nie doceniają waż­
ności tego wydarzenia.

Rada oddziałowa zw. zaw. 
przy dyrekcji technicznej przez 
cały okres przygotowawczy nie 
zwołała zebrania, poświęcone­
go zbliżającej się konferencji, 
a egzekutywa partyjna nie zor­
ganizowała planowanego ze­
brania. Egzekutywa tłumaczy 
to zorganizowaniem dwóch po­
nadplanowych masówek. Nie 
można jednak zapominać, że 
masówka i robocze zebranie.

związkowe, czy partyjne speł­
niają różne zadania. Nie moż­
na jednego zastępować drugim.

W dziale kontroli technicznej 
nie odbywają się. narady pro­
dukcyjne, nic się nie mówi o 
nadchodzącej konferencji.

Organizacja partyjna odpo­
wiada za pracę związkową i 
młodzieżową, za wspólne z 
kierownictwem poszczególnych 
wydziałów przygotowanie do 
konferencji partyjno - techni­
cznej.

O tym nie wolno zapominać.
MIFCZYSŁAW KUREK 

Gdańsk

Torf -  surowiec „miejscowy44 
o znaczeniu ogólnopaiistwowym

Więcej troski o życie kulturalne
W sierpniu br. bytem w Lo-1 kich wypadków było więcej. Za 

dzi u siostry, która mieszka w co się wobec tego piąci pienią- 
Domu Młodego Robotnika, prze ! dze?
ul. Przybyszewskiego nr 13 I Słabo jest też wykorzystana 
wraz z innymi robotnicami z biblioteka i świetlica. Niewiele 
Zakładów Przemyślu Bawel- j mieszkanek domu wypożycza 
n¡anego im. 1 Maja. j książki, niewiele odwiedza

Młodzież tam zamieszkała j świetlicę, w której nic się nie 
ma bardzo dobre warunki: wy-[dzieje, 
godnie i czysto urządzone po­
koje, dobrą stołówkę itp. Jest 
również świetlica, radio, biblio­
teka. Brak tylko kierownika, 
który by pracę kulturalno- 
eśw i a tową p op ro w a dzi 1.

W ramach, funduszu KO po­
stanowiono wyszkolić chór 
śpiewaczy spośród młodzieży. ! życiem kulturalnym robot- 
Żespól zorganizowano, ale | n'c, zamieszkałych w Domu 
młodzież należąca do ’ chóru i Młodego Robotnika przy ul. 
rzadko na próby uczęszcza. W ! Przybyszewskiego nr 43. 
dniu 11 sierpnia br. na próbę MIECZYSŁAW BORKOWSKI 
przyszedł tylko dyrygent. Ta I Olsztyn

Z prośbą o pomoc w ożywie­
niu życia kulturalnego zarząd 
kola ZMP zwracał się do Za­
rządu Dzielnicowego ZMP. M i­
mo to żadnej pomocy nie otrzy­
mał.

A przecież warto, żeby Za­
rząd Dzielnicowy ZMP zajął

Nowe okazy egzotycznych zwierząt 
w warszawskim ZOO

(a) W ostatnim czasie powię­
kszył się stan zwierząt Ogrodu 
Zoologicznego w Warszawie. 
M. in. urodzi! się w Ogrodzie 
pierwszy w kreju rzadki i cie­
kawy okaz zwierzęcia tzw. ,,o- 
slomuia“ , wywodzącego się zc 
skrzyżowania konia islandzkie­
go z oślicą. Jest on podoimy do 
dzikiego osła, tzw. „kulana 
azjatyckiego“ .

Poza tym — w najbliższych 
miesiącach przysłane zostaną 
do Warszawy — olbrzymi -żółw 
z wysp Galapagos oraz zebra.

Pomyślnie przebiega również 
okres aklimatyzacji pupilki pu­
bliczności szympansicy ,,Zuzy“ , 
która cieszy się dobrym zdro­
wiem. przyzwyczaiła się do no­
wej kuchni i z audytem zajada 
krajowe owoce.

N ow e ks ią żk i
Nakładem wydawnictwa 

„Książka i Wiedza“  ukazały 
się następujące nowości: 

Władysław Broniewski. Wier­
sze zebrane (Cykle: „W iatra­
k i“ , „Dymy nad miastem“ , 
„Troska i pieśń“ , „Krzyk o- 
stateczny“ , „Bagnet na broń“ , 
„Drzewo rozpaczające“ ). Str. 
376. Nakład 10.000 egz. Cena 
zl 16,50.

I. M iller i U. Szuster. Rok
1848 na ziemiach polskich. 
Str. 100. Nakiad 5.000 egz. 
Cena zi ¿60.

Feliks Dzierżyński we wspo­
mnieniach i wypowiedziach.
Wydanie II. Str. 75. Nakiad 
10.000 egz. Cena zt 2,40.

Felipe M. Arconada. Hisz­
pania kolonia amerykańska. 
Str. 87. Nakład 6.000 egz. Ce­
na zt 2.

W. Galkin. Powstanie i roz-

Witoid Piekarski: Listy % wię 
zienia. (1879). Opracował Je 
rzy Zathey. Wyd. Zakładu Na 
rodowego im. Ossolińskich 
Wrocław 1953., Str. 65. Nakład: 
3.000 egz. Cena: zł 6.50.

Ruch busycki w Polsce. Wy­
bór tekstów źródłowych do ro­
ku 1454. Opracowali Roman 
Heck i Ewa Maleczyńska, Wy­
dawnictwo Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich, Wrocław, 
1953. Str. 268. Nąkład: 2.000 
egz. Cena: zi 23.

Stanisław Herakliusz Lubo­
mirski: Wybór pism. Opracował 
Roman Poilak, prof. Uniwersy­
tetu Poznańskiego. Wydawnic­
two Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, Wrocław 1953. Str. 
278. Nakład; 2.000 egz. Cena: 
zi 18.

Pierwsza konferencja metodo­
logiczna historyków polskich

wój narodów socjalistycznych j Przemówienia, referaty, dysku-
w ZSRR. Str. 107. Nakiad
10.000 egz. Cena zi 2,40.

Nasze doświadczenia. Cliło
pi spółdzielcy opowiadają o 
swym życiu. Str. 86. Nakład
50.000 egz. Cena zt 1,20.

W. Ignatiew. Ósmy zjazd 
RKP(b). Str. 124. Nakład 6.000 
egz. Cena zl 2.40.

sja. Tom II. Komitet Redakcyj­
ny: doc. dr Stanisław Herbst, 
prof. dr Witold Kula, prof. dr 
Tadeusz Manteuffel. Redaktor 
odpowiedzialny: prof. dr Józef 
Sieradzki. Wyd. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, Warszawa 
1953. Str. 585. Nakład: 5.000 
egz. Cena: zt 26.

Wykorzystanie torfu jedynie 
jako środka opalowego dla po­
trzeb ludności wiejskiej — to 
poważne zawężenie zakresu je­
go stosowania. Torf bowiem 
może i powinien służyć jako 
środek opałowy dla szkól, szpi­
tal) i przedsiębiorstw gospodar­
ki komunalnej oraz jako pali­
wo przemysłowe w takich ,gałę­
ziach produkcji, jak np. prze­
mysł materiałów budowlanych, 
szklarski, spożywczy, rolny itp.

Torf jednak można również 
wykorzystywać jako środek 
użyźniający glebę i podnoszący 
wydajność kultur rolnych. Po­
siada to dla nas szczególne zna­
czenie zważywszy, że wydaj­
ność z hektara jest jeszcze nie­
dostateczna, a. rezerwy, tkwiące 
w naszej glebie — poważne. 
Torf — to ponadto cenny su­
rowiec pierwotny, baza dla pro­
dukcji szeregu artykułów che­
micznych: wosków (m. in. wo­
sku Montana), smoły, węgla 
aktywowanego i wielu innych. 
Stąd też znaczenie torfu i jego 
eksploatacji — to ważne za­
gadnienie gospodarcze.

Uchwały Rządu na przestrze­
ni lat 1951—53, poświęcone za­
gadnieniom rozwoju i organi­
zacji przemysłu torfowego stwo­
rzyły dla eksploatacji torfu do­
godne warunki. Już w . roku 
1951 wydobycie torfu na cele 
opałowe, tak przez CRS „Sa­
mopomoc Chłopska“  jak też i 
indywidualnych chłopów osiąg­
nęło poziom przedwojenny, w 
roku 1952 zaś — poziom teri 
został przekroczony.

W styczniu br. Prezydium 
Rządu podjęto uchwałę w spra­
wie organizacji i najbliższych 
zadań przemysłu torfowego. 
Uchwala ta nakłada szczegól­
ne obowiązki na Ministerstwo 
Przemyślu Drobnego i Rzemio­
sła oraz Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i nadzorowaną 
przez nie w tym zakresie CRS 
„Samopomoc Chłopska“ , po­
nadto zaś na szereg innych re­
sortów oraz na prezydia rad 
narodowych.

Jak przebiega realizacja po­
stanowień tej uchwały?

Resorty
i prezydia rad narodowych 
nie w yw iązują się w  pełni 

zo swych zadań
Ministerstwo Przemysłu Dro­

bnego wykonało prace organi­
zacyjne, wybudowało obozy dla 
junaków SP, zatrudnionych w 
przemyśle torfowym i rozsze­
rzyło asortyment wyrobów tor­
fowych. Wiele podstawowych 
zadań zrealizowano jednak ty l­
ko w części. Sporządzone zo­
stały wprawdzie założenia 
przedsiębiorstwa produkcyjno- 
badawczego i wstępny projekt 
budowy jednego nowoczesnego, 
zmechanizowanego zakładu wy­
dobywczego oraz rozpoczęto 
prace nad projektem. drugie­
g o — stanowi to jednak łącz­
nie niewielką tylko część prac 
projektowych przewidzianych 
uchwalą.

N ieterm i nowe wy wi ązy wa n i e 
się Ministerstwa Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła z plano 
nowanych zadań uniemożliwiło 
wykonanie na terenach torfo­
wych prac przygotowawczych 
do budowy przedsiębiorstw. Na­
leży tu jednak zaznaczyć, że 
opóźnienie robót projektowych 
wynikło częściowo z braków w

mgr Ąrlam Fonar
d y re k to r  Dep. P rz e m y s łu  D rob n e go  1 R zem ios ła  P K P S

zakresie dokumentacji złóż tor­
fowych. Z opóźnieniem wyko­
nywane są także ważne zada­
nia w zakresie szkolenia kadr 
dla przemysłu torfowego. Pro­
dukcja maszyn i urządzeń dla 
eksploatacji torfu, do której zo­
bowiązane było Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła została wykonana tylko w 
części i to z poważnym opóź­
nieniem. Urządzenia te w roku 
1953 nie wejdą już do produkcji 
przedsiębiorstw, gdyż sezon 
eksploatacji jest prawie za­
kończony.

Sytuacja na opisanym wyżej 
odcinku nie jest więc zadowa­
lająca. Konieczne jest inten­
sywne wzmożenie wysiłków , i 
przyspieszenie .wykonania po­
stanowień uchwały Prezydium 
Rządu, przez Ministerstwo Prze­
myślu Drobnego i Rzemiosła. 
W pierwszym rzędzie — nale­
ży przyspieszyć prane nad pro­
jektami budowy zmechanizo­
wanych przedsiębiorstw eks­
ploatacji torfu i przygotowa­
niem terenów torfowych dp bu­
dowy tych przedsiębiorstw. 
Trzeba równocześnie w pełni 
zrealizować plan produkcji ma­
szyn i urządzeń oraz szkolenia 
kadr dla gospodarki torfowej.

CRS „Samopomoc Chłopska“ , 
na której spoczywa obecnie
główny obowiązek w zakresie 
wydobycia torfu (do czasu bu­
dowy dużych przedsiębiorstw 
przez MPDiRz) roczny plan 
eksploatacji wykonała przedter­
minowy,). Nadwyżki w realiza­
cji planu rocznego wykazywa­
li' już 15 sierpnia województwa: 
krakowskie, warszawskie (128,9 
procent), białostockie (127,4
procent), bydgoskie (123,3
procent), łódzkie (121,1 pro­
cent), gdańskie (113,2 procent),

Natomiast nie wykonały pla­
nu województwa: wrocławskie 
(15 procent), opolskie (50,5 
procent), zielonogórskie (53,7
procent), koszalińskie (73,5 pro­
cent), Plan został przekroczo­
ny na odcinku wydobycia chlop-

skiego, nadzorowanego przez 
CRS, a mającego zapewniony 
zbyt. Gorzej natomiast przed­
stawia się wydobycie „własne“ 
CRS — to jest eksploatacja na 
rachunek własny, sitami najem­
nymi. W tym zakresie wykona­
no tylko 8Ó procent planu. Pre­
zydia rad narodowych, zobo­
wiązane do nadzoru, opieki i 
pomocy CRS w zakresie.eks­
ploatacji torfu oraz do kiero­
wania dystrybucją torfu dla po­
trzeb rynkowych, niejednokrot­
nie wykazywały«, (i wykazują) 
mało troski o te zagadnienia, 
zwłaszcza o ile chodzi o gmin­
ne rady narodowe, których rola 
w dziedzinie, wydobycia torfu 
jest szczególnie duża.

Najwięcej opieki doznaje 
eksploatacja torfu ze strony 
rad narodowych województw: 
poznańskiego, olsztyńskiego i 
warszawskiego; gorzej jest w 
województwach: zielonogór­
skim, koszalińskim, lubelskimi 
wrocławskim. Z torfu wydobyte­
go dotąd w ramach produkcji 
własnej CRS „Samopomoc 
Chłopska“  — tylko trzebią 
część została sprzedana.. Część 
jest wysuszona i gotowa do 
sprzedaży, reszta zaś znajduje 
się w trakcie suszenia, Najlepiej 
postawiona jest sprawa dystry­
bucji w województwach: po­
znańskim, warszawskim i biało­
stockim. Najgorzej — w woje­
wództwach:. zielonogórskimi, ko­
szalińskim i lubelskim, za co 
w znacznej mierze odpowie­
dzialne są prezydia rad narodo­
wych.

Spośród czynników, hamują­
cych dystrybucję wymienić na­
leży w szczególności (poza nie­
słusznym uprzedzeniem konsu­
mentów do torfu, jako opalu) 
nieskoordynowanie planu wy­
dobycia torfu w poszczególnych 
okręgach z planami zbytu. Po­
nadto — wypadki niewykony­
wania zarządzeń MHW w spra­
wie wyłączeń miejscowości, po­
siadających zasoby torfu — z 
dostaw paliw gospodarowanych

H l i rzoi lująiei gromadzie

Gromada .Marcelów om. K lu k i (pow. piotrkowski) jest przo­
dującą gromadą w woj. łódzkim. Już 8 sierpnia Wykonała ona 
w 100 proc. swój roczny plan odstawy zboża. Na zdjęciu: soł­
tys gromady Marcelów — Józef Sobański omawia plan od­

stawy ziemniaków z podsołtysem Pawłem Włodarczykiem
F o to  C A F  — S za rfh a rc

I centralnie, przecieki węgla na 
tereny wyłączone z jego dostaw, 
niesporządzanie rozdzielników 
na torf już wydobyty i przezna­
czony na zbyt oraz uleganie 
ze strony poszczególnych rad 
narodowych prośbom insty­
tucji o przydział węgla 
przy równoczesnym nieodbie- 
raniu zamówionego torfu, 

Rady narodowe wszystkich 
szczebli powinny zwiększyć o- 
piekę i wzmóc nadzór nad wy­
dobyciem i dystrybucją torfu, 
wszystkie władze zaś, instytu­
cje, urzędy i przedsiębiorstwa 
powinny bezwzględnie prze­
strzegać przytoczonego wyżej 
zarządzenia MHW. W związku 
z tym należy sporządzać na 
czas rozdzielniki na torf, usta­
lić terminy jego odbioru .(naj­
później do 15 października), 
wzmóc propagandę używania 
torfu — za pomocą prasy i 
radia oraz na zebraniach gro­
madzkich.

Torf —
paliwo przemysłowe

Styczniowa uchwala Prezy­
dium Rządu nałożyła na M in i­
strów: Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła, Przemyślu Lekkiego, 
Przemyślu Materiałów Budo­
wlanych, Przemysłu Rolno Spo­
żywczego, Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego, PGR ów, Sku­
pu, Handlu Wewnętrznego jak 
również CRS „Samopomoc 
Chłopska“  obowiązek opra­
cowania w ciągu roku 1953 za­
sad stosowania torfu w zakła­
dach im podległych. W pierw­
szej kolejności zasady te nale­
żało opracować dla zakładów 
ceramiki budowlanej, hut szkła, 
gorzelni, browarów, mleczarni 
i innych zakładów — zwłasz­
cza położonych w pobliżu tor­
fowisk. W drugim etapie — 
przygotować należało stopniowe 
przestawienie innych przedsię­
biorstw na używanie torfu za­
miast węgla.

Niektóre z wymienionych re­
sortów — w szczególności M i­
nisterstwo Przemyślu Lekkiego 
i Ministerstwo Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych nie przy­
stąpiły jeszcze do opracowania 
zasad stosowania torfu w prze­
myśle, nie widać też zamierzeń 
i kroków w kierunku stopnio­
wego przestawiania zakładów 
na używanie torfu zamiast węg­
la. W resorcie Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła, którego zakłady szczególnie 
nadają się do przestawienia na 
torf, jedynie 8 przedsiębiorstw 
złożyło W roku bieżącym zapo­
trzebowanie na około 600 ton 
torfu — na ilość więc znikomą.

Wymienione resorty powinny 
dołożyć starań, by postanowie­
nia uchwały Prezydium Rządu 
w sprawie używania torfu w 
przemyśle były wykonywane 
w pełni, pozwoli to bowiem na 
zaoszczędzenie znacznych iloś­
ci węgla.

Jak wynika z przytoczonych 
wyżej faktów -— do rozwoju 
przemysłu torfowego państwo 
ludowe przywiązuje dużą wagę, 
uczyniło też ono wszystko, aby 
w miarę posiadanych możliwo­
ści w pełni zabezpieczyć szyb­
ki i właściwy jego wzrost. Za­
daniem resortów, odpowiedzial­
nych za realizację wytycznych 
państwowych — jest terminowe 
i pełne wykonanie określonych 
uchwalą zadań.

W S T O L I C
Nie n ad q ia jq  za potrzebam i

0 prawidłowe rozmieszczenie i dostateczną ilość 
punktów usługouich

Rozwój siec! punktów usłu­
gowych w stolicy ciągle jesz­
cze nie nadąża za potrzebami 
mieszkańców miasta. Niektóre 
dzielnice nie mają dotychczas 
punktów naprawy sprzętu go­
spodarstwa domowego: garn­
ków, czajników itp. Brak" jest 
zakładów szklarskich, zakładów 
szycia i naprawiania bielizny 
oraz wielu innych.

Podkreślić należy, że szcze­
gólnie są tu pokrzywdzeni mie­
szkańcy dzielnic robotniczych: 
Ochoty, Woli i innych. Miesz­
kaniec Ochoty np., aby wstawić 
szybę w okno, musi szukać za­
kładu szklarskiego w śródmie­
ściu, na Mokotowie, Woli, w 
dzielnicy Praga - Śródmieście, 
lub w dzielnicy Stare Miasto — 
bo tylko te dzielnice punk­
ty takie mają. A skoro np. mie­
szkaniec Włnch odnajdzie już 
zakład szklarski przy ul. Bagno 
5, to rnu fam powiedzą że ok­
no musi przywieźć sam i z na­
prawą poczeka miesiąc.

W drugim kwartale br. wy­
dział handlu St. R. N. przeka­
zał wydziałowi przemysłu 121 
lokali przeznaczonych ria uru­
chomienie w nich punktów u- 
s i ligowych. Trzeci kwarta! już 
się kończy, a w przekazanych 
lokalach uruchomiono zale­
dwie... około !0 punktów usłu­
gowych. piaczego?

47 z tych lokali mieści sie 
w budynkach, przeznaczonych

do rozbiórki, znaczną część po­
nadto zajmują dotychczas u- 
żytkownicy. inne nie odpowia­
dają znów związkom bran­
żowym i spółdzielniom pracy — 
w wielu'zresztą wypadkach nie­
słusznie: stawiane wymagania 
są często nieuzasadnione.

Mówiąc o punktach usługo­
wych trzeba powiedzieć i to, że 
niektóre z nich istnieją tylko 
na papierze: np. punkt usługo­
wy spółdzielni „Synteza“ , któ­
ry według ewidencji wydziału 
przemysłu ma się mieścić przy 
PI. Grzybowskim 8.

W ubiegłym półroczu przy­
były stolicy 193 punkty usługo­
we. Wzrosła również — co 
szczególnie ważne — ilość war­
sztatów naprawy obuwia.

Ale ilość punktów usługo­
wych ciągle jest jeszcze za ma­
ła, a rozwój sieci warsztatów 
usługowych i naprawczych zbyt 
opieszały. Jest to jednak spra­
wa tak żywo obchodząca i; r i-  
dego niemal mieszkańca mia­
sta, że gospodarze stolicy: Pre­

zydium Stołecznej Rady Naro­
dowej i prezydia rad dzielnico­
wych powinny jak najrychlej 
zdopingować zainteresowane 
związki branżowe i podlegle im 
spółdzielnie pracy do należyte­
go zainteresowania się tvm 
niezmiernie ważnym dla ludno­
ści zagadnieniem.

( w j )

Braki w zaopatrzeniu w przybory szkolne 
trzeba szybko usunqć

W dużej księgarni Domu 
Książki przy Al. Jerozolim­
skich 28, młodzież szkolna z 
klas I, II, III i !V może nabyć 
tylko po jednym podręczniku 
z potrzebnych do ich klas. Po­
dobnie jest w innych księgar­
niach. W nieco lepszej sytuacji 
jest młodzież klas starszych, 
ale i ta nie może zaopatrzyć 
się w komplet podręczników w 
jednej księgarni. Młodzież' i 
rodzice ’ poszukują więc np. 
książki do geografii dla klasy 
trzeciej, arytmetyki dla pierw­
szej i pisowni dla piątej.

Ruch w księgarniach świad­
czy o tym, że nie wszyscy ucz­
niowie zaopatrzcli się w ko­
nieczne podręczniki. Trzeba 
im -to ułatwić przez przygoto­
wanie do sprzedaży wszyst­
kich potrzebnych książek.

Wiele trudności .mają dzieci 
przy zaopatrywaniu się w in­
ne przedmioty potrzebne, w 
szkole. Między innymi trzeba 
tu wyliczyć dziennik ucznia, 
60-kartkowe zeszyty, bruliony, 
kredki. Zapotrzebowanie Domu 
Książki na kredki szkolne nr

754 fabryka w Pruszkowie po-' 
kryla zaledwie w 20 procen­
tach.

Rozdzielnika nie wykonała 
także Centrala Handlową Prze­
mysłu Papierniczego. Braki w 
zaopatrzeniu dają się tu szcze­
gólnie odczuć, jeśli idzie o 
bardzo poszukiwane zeszyty,, 
bruliony i papier kancelaryj­
ny w kratkę. Przemysł papier­
niczy zna potrzeby rynku, jed­
nak nadal dostarcza większe 
ilości łatwiejszych do produk­
cji, za to mniej poszukiwanych 
wyrobów z papieru gładkiego 
i liniowanego.

Braki, występujące w zao­
patrzeniu w podręczniki i 
przypory szkolne należy jak naj. 
szybciej usunąć. Trzeba także 
slaranniej przygotować się do 
rozpoczęcia roku akademickie­
go. Już obecnie daje się zau­
ważyć brak kalki szkicowej w 
w arkuszach, bloków milime- 
tiowych, większych trójkątów 
drewnianych, kartonów kre­
ślarskich i grubych oraz chęt­
nie nabywanych przez studen­
tów brulionów. (kio)

KOMU NI KAI DOKP WARSZAWA 
O ZMIANACH W RUCHU PODMIEJSKIM

D y re k c ja  O kręgow a  K o le i Pań­
s tw o w ych  w  W arszaw ie  za w i a cl a 
m ia. że w z w ią zku  z za m kn ię c ie m  
to ru  sz laku  W ło chy  — P ruszków  
ruch pociągów  p o d m ie js k ic h  z dnia  
12 IX  na lii IX  53 1 z dn ia  19 IX
na 20 rx od godz 23 m in  10 do
ąodz U no będzie o g ra n iczo n y , a
m ia n o w ic ie :

D n ia  12 i 19 w rześn ia  n ie  będzie 
k u rs o w a ł pociąg do P ruszkow a , o d ­
chodzący ?, W -w y  Ś ródm ieśc ie  o
godz 22 m in  50, oraz p o w ro tn y
p rz y je ż d ż a ją c y  do W -w y  Ś ró d m ie ­
ście o godz 23 m in  48.

D n ia  13 1 20 w rześn ia  n ie  będą 
k u rs o w a ły  pociąg i odchodzące z
W arszaw y Ś ródm ieśc ie  o godz. 4
m in  20 4 m in  40, 5 m in  40.
fi m in  00. 6 m in  20, 8 m in  oo
8 m in  40 1 9 m in  00 do P ruszkow a 
' °  godz 4 m in  50 i 7 m in  lo do 
Ż y ra rd o w a , o raz p o w ro tn e  do W ar-

szaw y Ś ródm ieście , odchodzące z 
Ż y ra rd o w a  o godz 6 m m  0-5 1 8 
m in  35 1 z G rodz iska  M azow ie ­
ck iego  o godz 5 m in  31. z P ru szko ­
wa o godz 5 m in  06. 5 m in  26, 
h m in  26, fi m in  46, 7 m in  06, 
8 m in  46 9 m in  21 i 9 m in  51 

O prócz tego pociąg! k u rsu ją ce  w  
czasie za m kn ię c ia  to ru  mogą u lec  
n ieznacznem u o późn ien iu .
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Klęska, która była zwycięstwem
Aleksander Korniejczuk: „Zagłada eskadry“ . Sztuka w 7 obra­

zach. Przekład Władysława Broniewskiego, inscenizacja i reży­
seria Ludwika Rene, dekoracje ZenobiuSza Strzeleckiego, kostiu­
my Adama Nasielskiego, układ tańca Wiktora Nanowskiego. 
Premiera w Teatrze Domu Wojska Polskiego w Warszawie.

Po prapremierze polskiej w i znanego, lecz ważnego epizodu 
Stalinogrodzie również Warsza- z wojny domowej w ZSRR. 
wa może obecnie oglądać „Za- Rzecz dzieje się na Morzu Czar- 
gtadę eskadry", sztukę, która | nym w 1918 roku, niebawem po 
w dziejach ukraińskiej radziec- ¡zawarciu pokoju w Brześciu po­
lnej dramaturgii odegrała rolę między młodym państwem ra-
przetomową. Jak w teatrze ro 
syjskirn „Sztorm“  B ilI-Bieiocer 
kowskiego i „Pociąg pancerny" 
Iwanowa, tak w teatrze ukra­
ińskim „Zagłada eskadry“  Kor- 
niejczuka przerwała milczenie 
dramatopisarzy na wielkie te­
maty rewolucyjne i zapoczątko­
wała serię wybitnych dziel sce­
nicznych, które zaliczamy do 
tzw. klasyki radzieckiej.

Byt to rok 1933,. gdy 28-let- 
ni wówczas Korniejczuk, z za­
wodu scenarzysta filmowy i au­
tor dwu sztuk interesujących 
ale noszących jeszcze cechy de­
biutanckiego poszukiwania dro­
gi twórczej — wystąpi! z „Za­
gładą eskadry“  i... zdobył nią 
sceny radzieckie oraz utorował 
sobie drogę do innych postępo­
wych scen europejskich. Przy­
niosła ten sukces pisarzowi je­
go bezkompromisowa postawa 
ideologiczna, połączona ze śmia­
łością w stawianiu i-rozw ią

dzieckim a napastniczymi Niem­
cami Wilhelma li.  Kraj zwy­
cięskiej proletariackiej rewo­
lucji otoczony jest pierście­
niem wrogów, od wewnątrz 
wżera się kontrrewolucja. 
Ukrainą zawładnęła z la­
ski imperialistów niemieckich 
burżuazyjna, nacjonalistyczna 
Rada Centralna. Nad Donem 

[podburza Kozaków Krasnow, 
wśród robotników uwijają się 
eserowcy, w partii wichrzą 
trockiści. Aloglo się zdawać, że 
Kraj Rad zginie pod naporem 
'wrogów.

W Sewastopolu stały na re­
dzie jednostki carskiej floty 
czarnomorskiej. Po okręty te 
wyciągnęli chciwe iapy Niem­
cy, posługując się w tym 
celu bandą ukraińskich kontr­
rewolucjonistów. Dowództwo 
eskadry sprawował, stary car. 
ski oficer, kontradmirał Gra- 

zywamu zagadnień, powiązana lnatqw. Oficerowie wzdychali 
ze świetnym nerwem dramatur- [ do „flag i św. Andrzeja", biali 
gicznym

Akcja „Zagłady eskadry“  do­
tyczy mato widzowi polskiemu

Ukraińcy do żóito-btękitnej fla­
gi „samostijnej Ukrainy“  — 
rozpoczęta się skomplikowana,

cyniczna gra na przechytrze­
nie.

Ale była to gra bez gospoda­
rza, bo prawi gospodarze stat­
ków — załogi opowiedziały się 
po stronie rewolucji proleta­
riackiej i wyłoniły spośród sie­
bie rewolucyjny bolszewicki ko­
mitet floty czarnomorskiej. Z 
Moskwy padło hasło: ponieważ 
eskadry nie da się ocalić dla 
sprawy rewolucji — a nie wol­
no, by okręty wpadły w ręce 
Niemców — powinni je mary­
narze sami zatopić. Taki rozkaz 
wydal Lenin 28 maja 1918 ro­
ku i wypełnienie tego rozkazu 
jest szczytowym momentem 
sztuki Korniejczuka.

Niełatwo zrozumieli mary­
narze słuszność rozkazu z, Mo­
skwy. Mądry, promieniujący 
energią komisarz bolszewicki — 
który mógłby.im całą sytuację 
szczegółowo objaśnić — ginie 
na początku akcji z ran, odnie­
sionych w . walce. Pozbawieni 
doświadczonego kierownictwa, 
odcięci od bezpośrednich infor­
macji z Moskwy, marynarze i 
ich komitet zrazu błądzą, nie 
wierzą wiadomościom, które 
przynieśli im marynarze bał­
tyccy, snują jakieś własne, fan­
tastyczne projekty ocalenia o- 
krętów. Na tym żerują wrogo­
wie, łowiąc ria swą wędkę nawet 
słabszą jednostkę z grona 
komitetu. Lecz instynkt klaso­
wy i bezgraniczne zaufanie do 
dyrektyw partii zwyciężają. 
Eskadra idzie na dno — impe­

rialiści niemieccy i p.etlurowcy 
nie będą z niej mieli pożytku — 
a marynarze przedrą się na 
front, wezmą udział w obronie 
rewolucji i... po zwycięstwie od­
budują flotę wojenną, stokroć 
potężniejszą niż była za cara.

Trudny, skomplikowany te­
mat „zagłady eskadry“  "prze­
konywa swą wewnętrzną praw­
dą, porywa żarliwością rewolu­
cyjną, znalazł przy tym w sztu­
ce wartką, fascynującą fabu­
łę, trzymającą widza od pierw­
szej sceny w napięciu. Od razu 
— akcent bardzo silny: śmierć 
Komisarza, a więc sytuacja, 
która w „Sztormie“  czy w „Po­
ciągu iiancernym“  była fina­
łem. Komisarz byt duszą walk w 
Sewastopolu, a jednak Korniej­
czuk podkreśla, że śmierć Ko­
misarza, choć z początku zosta­
wia marynarzy bezradnymi, nie 
narusza logiki wydarzeń, bo na 
miejsce Komisarza staną inni 
delegaci zaiogi i dalej popro­
wadzą dzieło partii na powie­
rzonym sobie odcinku.

Tak więc właściwym bohate­
rem sztuki Korniejczuka jest 
partia jako niezłomny organi­
zator i przywódca mas — i jest 
zbiorowość, są marynarze eska­
dry. Korniejczuk ich nie ideali­
zuje, ale pokazuje jak. w tej 
masie, w której wyzwoliły się 
anarchiczne instynkty, kształ­
tuje się' i krzepnie zwolna praw­
dziwie rewolucyjna postawa. 
Masy są wierne partii, a par­
tia reprezentuje potrzeby i 
pragnienia mas — więc bolsze­
wicy zwyciężą, choćby się wszy­
stkie stare sity sprzysiężyiy 
przeciw nim. Nie znaczy to 
zresztą, że masy mają całkowi­
cie jednolite poglądy: już się z

niej przecież wyodrębniają syn­
kowie kułaccy, petlurowcy, po­
plecznicy Centralnej Rady, ku­
mający się z burżuazyjnym i 
obszarhiczym oficerstwem.

Przeciw woli marynarskiego 
Ogól u — knowan ia i podstępy 
reakcyjnych jednostek: admirał 
gardzi Ukraińcami, ale gotów 
diabłu się zaprzedać i wydać 
flotę kajzerowi, byle nie stata 
się bolszewicka; pułkownik z 
biaiogwardyjskiej Ukrainy chęt­
nie by utopii admirała w łyżce 
wody, ale zmawia się z nim 
przeciw marynarzom; nacjona­
lista bosman Kobza wichrzy 
wśród marynarzy, bo liczy na 
błyszczącą' karierę w petlurow- 

,skini państwie wasalnym; a za 
sceną rysuje się czarny cień 
cesarsko - niemieckich dywizji, 
najgroźniejszego w danej chwi­
li wroga młodej radzieckiej re­
publiki. Na intrygi i zdradę od­
powiadają ludzie komitetu że­
lazną energią i stanowczością 
w działaniu; najsilniejszą wśród 
nich po śmierci Komisarza in­
dywidualnością jest kobieta, 
niezłomna komunistka Oksana. 
Postacie „Zagłady eskadry“  na­
rysowane są wyraziście i mają 
rysy zindywidualizowane; w 
większym zresztą stopniu, jak 
to bywa, postacie negatywne 
niż pozytywne.

„Zagłada eskadry“  jest wy­
mownym przykładem politycz­
nej dojrzałości młodego wów­
czas pisarza, który umiał na 
niedawne dzieje swej ojczyzny 
spojrzeć, okiem marksisty. Po­
tępienie ukraińskich nacjonali­
stów brzmi między innymi dla­
tego tak mocno, że wyszło spod 
pióra gorąco kochającego swój 
kraj patrioty, który jest dzisiaj 
jędriyrn z przywódców narodu

ukraińskiego, radzieckiego na- Kobzy, a następnie ideowa re- 
rodu ukraińskiego. Wśród 13 habilitacja stanowią oś fabular-
riapisanych dotychczas przez 
Korniejczuka utworów scenicz- 
nych |— „Zagłada eskadry“  na­
leży do najwybitniejszych osią­
gnięć dramaturgicznych autora 
„Makara Dubrawy“ ; przypada 
jej przy tym zaszczytne miejsce 
pierwszej chronologicznie w te­
atrze ukraińskim sztuki realiz­
mu socjalistycznego.

Prapremiera polska „Zagła­
dy eskadry“ w Stalinogrodzie 
okazała się wybitnym sukce­
sem Teatru Śląskiego im. Wy­
spiańskiego, czego dowodem 
była nagroda państwowa 
przyznana Romanowi Zawi­
stowskiemu m. in, za re­
żyserię feztuki, a. paru aktorom 
za ukazane w niej kreacje. Nie­
stety, trudno byłoby nazwać 
sukcesem artystycznym przed­
stawienie w Teatrze Domu 
Wojska Polskiego. Zespól wło­
żył wiele wysiłku w należyte 
opracowanie utworu; nie da się 
jednak zaprzeczyć, że minio 
usilnej, pracy zadaniu nie po­
doła!. I reżyseria i scenografia 
spektaklu są, by lak rzec., sza­
re; poprawne, ale nic więcej. 
Aktorsko Teatr Domu Wojska 
Polskiego zmobilizował wszyst­
kie swe sity i sporo ról w „Za­
gładzie" .obsadz-il podwójnie.* 
Ale i ten zabieg nie pomógł, by 
uaktywnić schematyczną nieco 
postać Stryżnia lub ważną w 
ogólnym obrazie rolę carskiego 
oficera Korna, który szczerze 
staje po stronie rewolucji. Te­
atr nie umiał też przepoić go­
rącą wewnętrzną prawdą tak 
węzłowej roli jak Oksany czy 
Hajdaja, tego'.członka komite­
tu, którego dramatyczne pod­
danie się podszeptom zdrajcy

ną sztuki. Również scen zbio­
rowych — z których przeważnie 
składa się. „Zagłada eskadry“ 
— zespół nie zdołał udźwignąć 
z należytą ekspresją.

Na czoło wykonawców wysu­
wa się tym razem Saturnin 
Butkiewicz,- który powściągli­
wie a z dużą zewnętrzną i we­
wnętrzną plastyką gra Admi­

ra ła ; ten utalentowany aktor 
utrzymał tym razem równowa­
gę pomiędzy realnym wyrazem 
granej przez siebie postaci a 
skłonnościami do posługiwania 
się szczególnie silnymi akcen­
tami aktorskiego kunsztu. Moc­
ną rolę umierającego Komisa­
rza wypełnił wyrazistą, dyna­
miczną grą Janusz Ziejewąki. 
Zneurastenizowanego oficera- 
arystokratę, idącego na dno, ry­
suje Józef Kondrat. Dwaj na­
cjonaliści ukraińscy, burżuazyj- 
ny pułkownik i kułacki bosman 
znajdują trafne na ogół ujęcie 
w grze Witolda Skrzypińskiego 
i Eugeniusza Dziekońskiego. 
Roztropnego starego maryna­
rza gra Janusz Nowacki, mary­
narza z eskadry bałtyckiej An­
toni Jurasz. Z dwóch „osmolo­
nych diabłów“ , nierozłącznych 
przyjaciół z kotłowni okrętu 
flagowego, Wojciech Rajewski 
stwarza postać żywą i wyrazi­
stą, natomiast Klemens M iel­
czarek powtarza zagrania, zna­
ne już z innych jego ról.

Pomimo słabych stron pracy 
teatru — „Zagłada eskadry" 
warta jest obejrzenia. Siła 
ideowej i artystycznej wymowy 
sztuki pokonywa bowiem nie­
jedną usterkę widowiska.
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